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W a r s z a w a
Proszę przyjąć, Towarzyszu 

Przewodniczący, me szczere po­
dziękowanie za serdeczne życze­
nia i braterskie pozdrowienia 
nadesłane narodowi czechosło­
wackiemu i mnie osobiście z 
okazji 8 rocznicy wyzwolenia 
naszej ojczyzny przez bohater­
ską Armię Radziecką.

A. ZAPOTOCKY 
Prezydent Republiki Czecho­

słowackiej 
* * *

Szanowny Towarzysz 
BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Wa r s z a wa
W imieniu narodu i Rządu 

czechosłowackiego oraz swoim 
własnym dziękuję Wam, Towa­
rzyszu Prezesie Rady Ministrów, 
Rządowi i bratniemu narodowi 
polskiemu za serdeczne pozdro­
wienia i gorące życzenia nade­
słane z okazji 8 rocznicy wy­
zwolenia Czechosłowacji przez 
niezwyciężoną Armię Radziecką. 

V. SIROKY 
Przewodniczący Rządu 

Republiki Czechosłowackiej
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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Załoga działu wagonowego 
Zakładów Naprawczych na Zawisłu

na pierwszym miejscu w kraju
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Załogi robotnicze Wybrzeża 
współzawodniczą o dotrzymanie 
terminów dostaw dla Nowej Huty

Z DUMĄ PATRZY KLASA ROBOTNICZA WYBRZEŻA NA 
NOWĄ HUTĘ, Z UWAGĄ ŚLEDZI POSTĘPY ROBÓT PRZY 
BUDOWIE WIELKIEGO KOMBINATU. I DLATEGO ZAŁOGI 
TYCH ZAKŁADÓW PRACY, KTÓRE REALIZUJĄ ZAMÓWIE­
NIA DLA TEJ CZOŁOWEJ INWESTYCJI PLANU 6-LETNIEGO, 
Z ZAPAŁEM PODEJMUJĄ WEZWANIE ŚLĄSKICH ZAKŁA­
DÓW DO WSPÓŁZAWODNICTWA O DOTRZYMANIE TERMI­
NÓW DOSTAW.
W dniu 18 bm. odbyło się ze­

branie załogi Zakładów Kuzien- 
nych w Elblągu, poświęcone o- 
mówieniu zamówień dla Nowej 
Huty. Wielu robotników zabiera­
jąc głos, podkreśliło w swych 
wypowiedziach, z jak wielką du 
mą przystępują oni do realizacji 
tych zamówień i zobowiązało się 
przyśpieszyć terminy wykonania

Ludność Hanoweru 
walczyła na barykadach 

z faszystowska policjq Lehra
BERLIN PAP. Prasa donosi, że 

w Hanowerze (brytyjska strefa 
okupacyjna) doszło do poważ­
nych zajść, które świadczą o 
prawdziwych nastrojach ludno­
ści zachodnio-ni endeckiej wystę 
pującej przeciwko reżymowi kii 
ki Adenauera i terrorowi policji 
Lehra.

Zajście sprowokowała1 policja, 
napadając na placu przed dwor­
cem hanowerskim na grupę stu­
dentów, którzy demonstrowali 
przeciwko remiiitaiy zacji Nie­
miec zachodnich. W obronie na­
padniętych stanęli przechodnie i 
w mgnieniu oka plac zapełnił się 
tłumem ludzi, którzy zajęli wro­
gą postawę Wobec policji. Jak 
podaje prasa zachodnio-niemiec- 
ka na placu dworcowym zgrom9 
dzilo się około 10 tysięcy osób. 
Z tłumu padały okrzyki: „Precz 
z policją Lehra“ , „Precz z reży­
mem Adenauera!“ , „Nie dopuści 
my, aby powtórzył się 1933 rok!“

Gdy na plac zaczęły przyby­
wać posiłki policyjne i straż og­
niowa z sikawkami, tłum rzucił 
się do wznoszenia barykad, któ­
re policja kilkakrotnie bezskutecz 
nie szturmowała. Walka ludno­
ści Hanoweru z oddziałami poli­
cyjnymi trwała przeszło 6 godzin. 
Policja aresztowała wielu demon 
strantów, jednakże oburzonej 
ludności udało się część areszto­
wanych wyrwać z rąk policji.

Prezydent policji w Hanowerze 
podkreślił na konferencji praso­
wej, że „demonstracja przed 
dworcem ujawniła, iż nastroje 
ludności są wręcz „zastraszają­
ce“.

Wydarzenia w Hanowerze wy 
wołały wielkie wrażenie w całych 
Niemczech.

poszczególnych robót. M. in. bry­
gady ślusarskie Polita i Żanda- 
rowskiego oraz brygada spawa­
czy Stawickiego postanowiły o 3 
miesiące skrócić czas produkcji 
poszczególnych elementów, prze­
znaczonych dla Nowej Huty. Bę­
dą one oddane już w dniu 20 czer 
wca. Dział planowania operatyw 
nego zakładów, chcąc przyjść z 
pomocą załodze robotniczej, zo­
bowiązał się przyśpieszyć opra­
cowanie dokumentacji technicz­
nej, by dostarczyć ją do warszta 
tu już w dniu 5 czerwca.

Robotnicy Zakładów Kuzien- 
nych w Elblągu zdając sobie spra 
wę ze znaczenia dostaw dla bu­
dowy Kombinatu, postanowili roz 
wijać inicjatywę Wiktora Saja, 
by zamówienia wykonać bez naj 
mniejszych usterek. Do współza­
wodnictwa o sprawniejszą reali­
zację zadań dla Nowej Huty włą 
czają się również ci robotnicy, 
którzy bezpośrednio nie pracują 
przy realizacji zamówienia. M 
in. spawacz Sapiołko zobowiązał

N a ró d  w ęgierski głosow ał 
na Lu d o w y  Fro n t N iezaw isłości

Wyniki wyborów do Zgromadzenia Państwowego
BUDAPESZT PAP. V$ dniu 18 

bm. Centralna Komisja Wyborcza 
opublikowała wyniki wyborów do 
Zgromadzenia Państwowego Wę- 
gierskiej Republiki Ludowej.

Liczba uprawnionych do głoso­
wania wynosi 6.501.869 osób. W 
głosowaniu wzięło udział 6.370.519 
wyborców, tj. 98 proc. wszyst­
kich uprawnionych do głosowa­
nia. Na kandydatów Ludowego 
Frontu Niezawisłości oddano 
6.256.653 głosów, tj. 98,2 proc. o- 
gólnej liczby oddanych głosów. 
Przeciw kandydatom Ludowego 
Frontu Niezawisłości głosowało 
61.257 osób.

Fa la s tra jk ó w  w e Francji
PARYŻ PAP. Ruch strajkowy 

we Francji przybiera z dnia na 
dzień na sile. W dniu 19 bm. 
odbył się w Paryżu 24-godzinny 
strajk pracowników transportu 
miejskiego. W środę, tj. 20 ma­
ja. ma się rozpocząć _ w całej 
Francji strajk robotników gazów 
ni i elektrowni dla poparcia żą­
dań zawodowych. Na 22 bm. za­
powiedziany został 24-godzinny 
strajk kolejarzy.

Trwa strajk 2.500 robotników i 
urzędników fabryki opon samo­
chodowych w Kleber - Colom­
bes.

Jak donosi dziennik „Humani­
té po 15 dniach zakończył się 
strajk marynarzy i oficerów ma
rynarki handlowej, który spara­
liżował* porty francuskie. Straj­
kujący wywalczyli częściowe u- 
względnienie swych żądań oraz 
oficjalne uznanie swego prawa do 
strajku.

Związek zawodowy pracowni­
ków oświaty postanowił przepro

Slraik stoczniowców 
w portach Trizonii

BERLIN PAP. Z Bremy dono­
szą, że w dalszym ciągu trwa 
strajk 14 tysięcy stoczniowców 
portów Wezery, Bremy, Bremer­
haven i Vegesack, którzy doma­
gają się poprawy warunków by­
tu i ponownego zatrudnienia 
zwolnionych za udział w strajku 
towarzyszy

wadzić w dniach od 19 do 21 
bm. strajki pracowników szkół 
wyższych.

Prasa podaje, że na fundusz so­
lidarnościowy dla robotników fa 
bryki Renault zebrano dotych­
czas przeszło 6.700 tysięcy fran­
ków.

Jak podaje dziennik „Humani­
té“ . w dniu 18 bm., mimo zgru­
powania licznych oddziałów poli­
cji, odbyła się w Bordeaux de­
monstracja 10 tysięcy chłopów 
którzy przybyli z południowo-za­
chodnich departamentów Francji. 
Uczestnicy demonstracji protesto­
wali przeciwko pogorszeniu sytua 
cji materialnej, chłopów mało 1 
średniorolnych.

Obrady.
Komitetu Wykonawczego SFMD

HELSINKI PAP. 18 maja roz­
poczęły się w Helsinkach obrady 
Komitetu Wykonawczego Świa­
towej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej (śFMD). Tematem o- 
brad Komitetu Wykonawczego 
ŚFMD są sprawy związane z przy 
gotowaniami do III Światowego 
Kongresu Młodzieży i do IV Zlo­
tu Młodzieży i Studentów w Bu- 
kareszcie

Obrady zagaił sekretarz gene­
ralny ŚFMD Jacques Dennis. W 
imieniu młodzieży fińskiej powi­
tał delegatów przewodniczący fiń 
skich organizacji młodzieżowych 
-  Weissenberg.
Referat o przygotowaniach do 

III Światowego Kongresu Młodzie 
iży wygłosił J. Denni*.

W 20 okręgach wyborczych wy 
brano łącznie 298 deputowanych i 
155 zastępców.

się przyśpieszyć ukończenie wy­
konywanego Obecnie zadania, by 
móc przyjść z pomocą tym to­
warzyszom, którzy pracują dla 
Nowej Huty.

Do walki o przedterminowe wy 
konanie zamówień dla Nowej Hu 
ty stanęła również załoga Stocz­
ni Rzecznej w Pleniewie. Zgodnie 
z harmonogramem realizacja za­
mówień miała być rozpoczęta w 
pierwszych dniach lipca. Jednak 
załoga stoczni postanowiła prze­
sunąć ten termin na ostatnią de 
kadę czerwca. W tym celu robot­
nicy przyśpieszają wykonanie o- 
becnie realizowanych zleceń ro­
boczych Przedterminowe rozpo­
częcie prac warsztatowych dla 
Nowej Huty uzależnione jest od 
szybkiego i dokładnego opraco­
wania dokumentacji technicznej. 
Zrozumieli to pracownicy działu 
technicznego stoczni i postano­
wili wykonać rysunki konstruk­
cyjne oraz obliczenia do dnia 25 
maja, zamiast do 1 czerwca jak 
przewidywał harmonogram. Dzię 
ki ofiarnej pracy inżynierów i 
techników, a szczególnie kon­
struktora Alfonsa Kamińskiego, 
zobowiązanie to wykonano już w 
dniu 18 maja.

Pracując dla Nowej Huty, ro­
botnicy Zakładów Kuziennych w 
Elblągu i Stoczni Rzecznej w Ple 
niewie podnoszą wydajność swej 
pracy, usprawniają jej organiza­
cję. by w ten sposób stworzyć 
podstawę dla sprawnego wykona 
ni a zamówień. Rozumieją bo­
wiem, że praca dla Nowej Huty, 
oznacza pracę dla spotęgowania 
sił naszej ojczyzny, dla stworze­
nia w niej wielkiego nowoczesne 
go przemysłu, służącego masom 
pracującym, sprawie pokoju i so 
cjalizmu.

Warsztaty działu wagonowego 
Zakładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Gdańsku - Zawi­
sie wykonały plan za I kwartał 
w 118 proc. Największy jednak 
sukces działu polega na tym, że 
ani jeden spośród naprawionych 
■wagonów nie posiadał braków, 
że zakłady nie otrzymały ani jed 
nej reklamacji,, ani jednej kry­
tycznej uwagi od kolejarzy, któ­
rym przekazano do eksploatacji 
wagony naprawione na Zawiślu. 

j  Organizacja partyjna i związlto- 
j wa w dziale potrafiły zmobilizo- 
| wać w tym okresie załogę do wy 
sokojakościowej pracy.

W wyniku realizacji zobowią­
zań produkcyjnych skrócono w I 
kwartale br. postój wagonów w 
naprawie średnio o 3,7 dnia. W 
styczniu zlikwidowano również 
„wąskie gardło“ działu — prze­
wlekłe budowanie korpusów wa­
gonów osobowych. Z tego powo­
du wydział pracował wówczas z 
7-dniowym opóźnieniem. Brygada 
Chlebowicza wraz z innymi ro­
botnikami, zatrudnionymi przy 
tej operacji, podjęła szereg zobo­
wiązań. Wykonanie ich pozwoliło 
ną nadrobienie 7-dniowego opóź­
nienia i przedterminowe wykona­
nie niektórych robót. Obecnie 
dzięki ofiarnej pracy brygady 
Chlebowicza wydział wyprzedza 
o 7 dni swój harmonogram mie­
sięczny i oddaje przed terminem 
naprawione wagony.

Ofiarnie pracująca załoga uzys 
kała w I kwartale br. pier-wsze 
miejsce spośród współzawodniczą 
cych z nią wydziałów wagono­
wych Zakładów Naprawczych Ta 
boru Kolejowego w Polsce. W ma 
ju, pomimo trudności, które po­
wstały w wyniku niespodziewa­
nej zmiany asortymentu w pla­
nie, załoga działu wagonowego w 
oparciu o doświadczenia z ubieg­
łego okresu, -wykonuje rytmicz­
nie zlecone jej zadania produk­
cyjne.

SUKCES GDAŃSKICH 
TRANSPORTOWCÓW

W I kwartale br. na pierwsze 
miejsce wśród oddziałów Przedsię 
biorstwa Transportu Samochodo­
wego Łączności wysunął się od­
dział w Gdańsku, zdobywając pro 
porzec przechodni Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Pra­
cowników Pocz( i Telekomuni­
kacji.

Pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie pracy uzyskała zało­
ga PTSŁ w , Gdańsku dzięki do­
brze zorganizowanej współpracy 
podstawowej organizacji partyj­
nej i rady zakładowej z admini­
stracją, dzięki podejmowanym 
prżez całą załogę licznym zobo­
wiązaniom długookresowym oraz 
dzięki zastosowaniu nowych me­
tod pracy.

Mechanizacja i nowe metody 
pracy w budownictwie 

wymogajq regulacji norm

A m e ry k a n ie  p rze d łu ża ją  
rokow an ia w  Panm und żo nie

PEKIN PAP. Delegacja kore- 
ańsko-chińska, uczestnicząca w 
rokowaniach rozejmowych w Pan 
mundżonie, ogłosiła 19 maja na­
stępujący komunikat:

W dniu 19 maja przewodniczą­
cy delegacji strony przeciwnej 
prosił za pośrednictwem starsze­
go oficera łącznikowego o dalsze 
przedłużenie na okres 5 dni przer 
wy w rokowaniach delegacji obu 
stron W pełnym składzie i o 
wznowienie rokowań w dniu 25 
maja br. o godzinie 11 przed po­
łudniem. Starszy oficer łączni­
kowy strony koreańsko-chińskiej 
na polecenie przewodniczącego 
delegacji generała Nam Ira zwró 
cił uwagę na fakt, że rokowania 
delegacji obu stron w pełnym 
składzie zostały już przerwane na 
okres trzech dni oraz stwierdził, 
że strona koreańsko-chińska uwa 
ża, iż rokowania nie powinny 
być w ten sposób przedłużane, 
niemniej jednak, ponieważ stro­
na przeciwna prosi o 5-dniowe 
przedłużenie przerwy w rokowa­
niach, strona koreańska wyraża 
na to zgodę.
PRASA ANGIELSKA KRYTY­
KUJE STANOWISKO DELEGA­

CJI AMERYKAŃSKIEJ
LONDYN PAP. Komentując 

przebieg rokowań rozejmowych 
w Ifanmundżonie, dzienniki an­
gielskie nie szczędzą krytyki sta 
nowisku strony amerykańskiej, 
występującej w imieniu Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

W komentarzu politycznym ty 
godnik „Observer“ "stwierdza: 
„Wnosząc w toku rokowań ro­
zejmowych nowe propozycje w 
sprawie procedury, delegaci ame­
rykańscy widocznie stracili kon­
takt ze znaczną częścią opinii pu 
blicznej wielu krajów należących 
do ONZ, w imieniu których pro­
wadzą rokowania. Jeżeli rokowa 
nia zostaną teraz zerwane, to 
wielu uczciwych ludzi będzie zda 
nia, że wina spada raczej na de­
partament stanu USA, a nie na 
komunistów“.

Korespondent dyplomatyczny 
„Sunday Times“ podkreśla: „W 
krajach wspólnoty brytyjskiej,

podobnie jak w Anglii, rośnie roz 
czarowanie i zniecierpliwienie z 
powodu przewlekania rokowań 
w Panmundżonie. Pomijając na­
wet tego rodzaju wypowiedzi pu 
bliczne, jalc oświadczenie Nehru... 
w niektórych krajach wspólnoty 
brytyjskiej panuje przekonanie, 
że wojskowi amerykańscy, prowa 
dzący rokowania zajmują zbyt 
nieustępliwe stanowisko..“
LOTNICTWO AMERYKAŃSKIE 

BOMBARDUJE ZAPORY 
WODNE W KOREI PÓŁNOCNEJ

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi, że w dniu 16 maja 
br. przeszło 30 samolotów amery 
kańskich zbombardowało zaporę 
wodną w Czasan w prowincji Po 
łudniowy Phenian. Niedawno lot 
nictwo amerykańskie zbombardo 
wało zaporę wodną w Sunan. 
Wskutek zniszczenia tych zapór 
zalane zostały znaczne obszary 
ziemi uprawnej.

Agencja Nowych Chin podkre­
śla, że od chwili wznowienia ro­
kowań w Panmundżonie, Amery 
kanie nie tylko usiłują przeszko­
dzić pomyślnemu postępowi tych 
rokowań, lecz jednocześnie wzma 
gają barbarzyńskie naloty na spo 
kojne miasta i wsie Korei pół­
nocnej.

Gdy zaczynaliśmy po wojnie 
pierwsze prace przy odbudowie 
Gdańska, robotnicy dźwigali ce­
głę i zaprawę murarską na włas­
nych plecach. A dziś mamy win­
dy wieżowe, japonki, transporte­
ry, wibratory do betonowania, 
mechaniczne tynkownice i wiele 
innych urządzeń i narzędzi pomoc­
niczych, które ułatwiają pracę. 
Przyjęły się u nas nowe metody 
pracy, pozwalające na uzyskanie 
wysokiej wydajności. Gdy daw­
niej samo wyrobienie normy by­
ło dużym osiągnięciem, to dziś na 
porządku dziennym jest stałe jej 
przekraczanie.

Węźmy dla przykładu tynkowa 
nie — gdy przy systemie ręcznej 
pracy bardzo dobry robotnik z 
wielkim wysiłkiem wykonywał 

■w ciągu dnia 20 — 2" m‘- tynku, 
to przy użyciu tynkownicy me­
chanicznej -na jednego człowieka 
z obsługi wypada 80 m2 tynku 
dziennie. Albo przy wykopach 
pod fundamenty — gdy dawniej 
przynajmniej 6 ludzi ciężko pra­
cowało przez 20 dni. to dziś tę 
samą pracę przy pomocy kopar­
ki wykonuje 3 ludzi w ciągu jed­
nego dnia.

Ja dawniej osiągałem przy ręcz 
nym zarzucaniu zaprawy zaledwie 
180 — 190 proc. normy, dziś łatwo 
wyrabiam 200 — 250 proc. nor­
my. Dlatego uważam, że to w. Kło 
siewicz miał zupełną rację pi­
sząc, że zachodzi obecnie koniecz 
nośó poprawienia norm przy no- 
wych metodach produkcji.

Chciałbym także zaznaczyć, że 
są i takie roboty, na które normy 
są z innego względu niesłuszne, 
co także demobilizuje pracowni­
ków i hamuje Wzrost wydajnoś­
ci pracy. Np. w okresie skraca­
nia cyklów produkcyjnych nie 
raz zachodzi konieczność tynko­
wania w pierwszej kolejności po­
mieszczeń o małym metrażu po­
wierzchni, przy równoczesnym 
wykańczaniu instalacji sanitar­
nych. Pomieszczenia te posiadają 
przeważnie 32 do 34 m2 tynku i 
trudno jest w nich pracować, 
gdyż mała przestrzeń nie pozwa­
la rozwinąć właściwego tempa 
pracy. Wykonując zaś tynki w 
pomieszczeniach większych, gdzie 
metraż powierzchni tynkowanej 
dochodzi do 70 m2 można z łatwoś 
cią osiągać normę wyższą o 25 do 
40 procent od tej, jaką osiąga się 
w pomieszczeniach małych. Tym­

czasem , w obu wypadkach nor­
ma jest jednakowa. Dlatego uwa 
żam, że sprawa ta wymaga ure­
gulowania tak, by norma była 
odbiciem faktycznej wydajności 
pracy, rzeczywistego czasu po­
trzebnego do wykonania danej 
operacji. Chodzi przecież o to, 
aby nasze normy były mobilizu­
jące i sprawiedliwe.

Można by mnożyć przykłady, 
które mówią o jednym: praca sta 
ła się łatwiejsza, lżejsza do wy­
konania w olbrzymiej większości 
wypadków, a normy mimo to po­
zostały takie -same, jakie były 
wówczas, gdy o większości robót 
decydowała siła fizyczna robotni­
ka. To nie jest słuszne. Nie jest 
słuszne i dla naszego państwa lu­
dowego, które w wielu wypad­
kach przepłaca za takie roboty i 
nie jest słuszne dla robotnika, 
który mając wysokie osiągnięcia 
nie myśli o tym, by podnosić swe 
kwalifikacje, bo mu już wystar­
czają te, które posiada.

ANTONI CZYSTOWSKI 
brygadzista

tynkowania mechanicznego 
ZBM Gdańsk, OB-4.

Stanowisko krajów skandynawskich 
wobec (świadczenia Churchilla

LONDYN PAP. Jak donosi wyrażają także nadzieję, że
Agencja Reutera, w Oslo odbyła 
się dwudniowa konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych 
Szwecji, Norwegii i Danii. Na kon 
ferencji obecny był również po­
seł Islandii w Oslo B. Asgersson.

W wyniku obrad konferencji 
wydano komunikat, który stwier 
dza m. in., że rządy czterech kra 
jów skandynawskich popierają 
(oświadczenie premiera Churchilla 
w sprawie zwołania konferencji 
przedstawicieli wielkich mo­
carstw na najwyższym szczeblu. 
Rządy krajów skandynawskich

»ró­
że jm w Korei będzie zawarty na 
podstawie rezolucji hinduskiej, 
uchwalonej przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ znaczną większością 
głosów jesienią ub. roku“.

Jak zaznacza komunikat, mini­
strowie krajów skandynawskich 
powitali z uznaniem fakt, że Eu­
ropejska Komisja Gospodarcza 
ONZ podczas swych obrad w Ge 
newie wykazała głębokie zainte­
resowanie dla sprawy rozwoju 
stosunków handlowych między 
Zachodem a Wschodem,

Nowe prezydium 
Francuskiej Krajowej 

Rady Pokoju
PARYŻ PAP. W dniach 16—17 

bm. odbyło się tu posiedzenie 
Krajowej Rady Pokoju, na któ­
rym w związku ze zgonem Yves 
Farge'a dokonano wyboru nowe­
go prezydium Rady Francuskich 
Obrońców Pokoju. ,

W skład prezydium Rady weszli: 
G. Monod, wdowa po Yves Far- 
ge‘u, deputowany do Zgromadze­
nia Narodowego Pierre Cot, gene­
ralny sekretarz CGT Le Leap, de 
putowany d'Astier de la Vigerie, 
deputowany L. Casanova i dzia­
łacz katolicki P. Parmentier.

-S  catego świata
m W Sofii /ostał podpisany protokół 

o wymianie handlowej i umowa płat­
nicza między Bułgarią a Czechosłowa 
cją na rok 1953. Protokół przewiduje 
znaczne zwiększenie wymiany towa­
rowej między obu krajami w porów’- 
naniu z 1952 r.
•  Adenauer i wysoki komisarz ame­rykański w Niemczech zachodnich Conant spotkali się na tajnej konfe­

rencji w celu przedyskutowania kro­
ków dla jak najszybszego yvprowadze 
ma w życie układów wojennych boń- skiego i paryskiego.

•  Prezydium Wielkiego Zgromadze­
nia Narodowego Rumuńskiej Rcpubli 
ki Ludow’ej odznaczyło orderem Gwia 
zdy Rumuńskiej Republiki Ludowej 
TT stopnia sekretarza KC Rumuńskiej 
Partu Robotniczej i wicepremiera 
RRL Gheorglie Apostola w związku z 
40-leciem jego urodzin oraz za wybit­
ne zasługi w dziele umocnienia Ru­
muńskiej Republiki Ludowej.

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogody 

na obszar województwa gdańskie 
go i Zatokę Gdańską do godziny 
20, dnia 20. 5. 53 r.

Dość pogodnie. Temperatura do 
26 stopni. Widzialność dobra. 
Wiatry słabe do umiarkowanych 
2 — 4 stopnic B., południowo- 
wschodnie.

Stan Zatoki Gdańskiej 1—Ą
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W Kamyszyn e nad Wołgs
powstaje największy na śniecie

kombinat włókienniczy
MOSKWA PAP. W mieście Ka- j 

myszyn n/Wołgą powstaje kom. 
binat włókienniczy, który pod 
względem potencjału produkcyj­
nego będzie największym w świe 
cie. Fabryki tkackie kombinatu 
będą produkowały’ w ciągu do­
by blisko milion metrów tkanin 
najlepszej jakości.

Jednocześnie z budową kombi­
natu powstaje osiedle włóknia­
rzy. Wzniesione zostaną domy 
mieszkalne o łącznej powierzch­
ni — 300.000 ms, jak również 6 
szkół, technikum, przeszło 30 
żłobków i przedszkoli, pałac kui 
tury, stadion i inne placówki kul 
turalno-bytowe. Oddano już do 
użytku dziesiątki domów miesz­
kalnych.

Bównież w- mieście Engels, w j 
Krasnodarze. Chersoniu, Barnaui 
le i Stalinabadzie buduje się no­
we kombinaty włókiennicze.

Rządy Węgier i Rumunii protestuję 
przeciwko oszczerczej wystawie w Rzymie

RZYM PAP. Prasa włoska donosi, że rząd Węgierskiej Re­
publiki Ludowej oraz rząd Rumuńskiej Republiki Ludowej skie­
rowały do włoskiego ministerstwa spraw zagranicznych protesty 
przeciwko oszczerczej wystawie, przedstawiającej sfałszowane 
zdjęcia, cyfry i dane o krajach demokracji ludowej.
Rząd Węgierskiej Republiki spotwarzaniu Węgierskiej Repu-

Ludowej podkreśla w swej nocie, 
że „wystawa jest oparta na fał­
szerstwach i ,ma na celu szerze­
nie wśród ludności Włoch hanieb 
nej i oszczerczej propagandy an~ 
tywęgierskiej. Fakt otwarcia wy

bliki Ludowej i domaga się od 
rządu włoskiego natychmiastowe 
go zamknięcia oszczerczej wysta­
wy.

Nota rządu rumuńskiego pod­
kreśla, że wystawa oparta jest na

stawy przez podsekretarza stanu j zmyślonych i sfałszowanych do- 
Tnpiniego, działającego w imię-j kumentach i cyfrach, które mają 
niu premiera, pozostaje w sprzeez j  na. celu przedstawienie w sposób 
ności z zasadą pokojowej współ-j fałszywy sytuacji w Rumunii i 
pracy między narodami“ .

ją sobie doskonale sprawę z tego, 
jak daleka jest chrześcijańska de 
mokracja i jej atlantyccy dyplo­
maci od tego, co naprawdę myśli 
i czuje kraj“ .'''

Dziennik „Unita“ stwierdza:
„Trudno jest wyrazić, jak wiel­

ki wstyd i oburzenie my, Włosi, 
odczuwamy, gdy widzimy nieod­
powiedzialne posunięcia naszego 
rzljdu, który swym postępowa­
niem osłabia pozycje Włoch na 
terenie międzynarodowym. Na 
szczęście, rządy krajów demokra­
cji ludowej potrafią odróżnić nie­
rozsądnych „dyplomatów“ — aby

! wprowadzenie w błąd włoskiej 
Rząd węgierski jak najkate- j opinii publicznej Również rząd,

goryczniej protestuje przeciwko ̂ umunskle-\ RePutbl* J Ludowej______  ________ i domaga się natychmiastowego
I  zamknięcia oszczerczej wystawy, j 
j  Zamieszczając wiadomość o n o ’ 
j tach protestacyjnych Węgier i Ru 
i munii, dziennik „Avanti“ stwier 
jdza m. in.:
] „Przepojona żółcią propaganda,

| nia swego piątego z kolei gabi- i prowadzona przez klerykałów 
1 netu.

nie użyć mocniejszych słów 
narodu włoskiego“ .

— od

Opozycja przejmuje kierownictwo 
w izbie niższej parlamentu japońskiego

PEKIN PAP. Jak donoszą z 
Tokio, 18 maja rozpoczęła się se­
sja nadzwyczajna nowowybrane-
go parlamentu japońskiego. bór Joszidy stwierdza, że jeśli

Jak donosi radio tokijskie, nawet uda się mu sformować 
przewodniczącym izby niższej par 'gabinet, natrafi on na poważne 
lamentu został wybrany większoś! trudności w parlamencie, ponie- 
cią głosów Jasudziro Tsutsumi waż partia jego posiada zaledwie

i przeciwko ZSRR i krajom demo-

(partia „postępowa“); otrzyma! 
on 252 głosów spośród 462. Wice­
przewodniczącym izby został Hio 
Hara (lewicowa partia socjalis­
tyczna), na którego padły 233 gło 
sy. Kandydaci liberalnej partii 
Joszidy ponieśli porażkę.

Radio tokijskie podkreśla, że 
wynik wyborów świadcfey o przej 
ściu kierownictwa w izbie niższej 
parlamentu w ręce opozycji. Ra­
dio przyznaje, że „zdobycie przez 
frakcje opozycyjne stanowisk 
przewodniczącego i wiceprzewod­
niczącego izby niższej zadało cięż 
ki cios rządowi Joszidy i partii 
liberalnej“.

Dnia 19 bm. izba niższa doko­
nała wyboru premiera. 216 głosa­
mi przeciwko 204 przy 77 wstrzy­
mujących się od głosu premie­
rem wybrany został Joszida. Przy 
stępuje on obecnie do formowa-

Agencja Kyodo, komentując wy i kracji ludowej, wywołała reakcję
w tych krajach i wykazała, jak 
dalecy są obecni władcy Włoch 
od polityki odprężenia międzyna­
rodowego i pokoju. Na szczęście 
— podkreśla dziennik —- rządy 
krajów demokracji iudowej zda-202 mandaty na 466.

W obliczu uogłebiai3Cvcb sie trudności na rynku k a b a lis ty c zn y m
Kongres „Międzynarodowej Izby Handlowej”

WIEDEŃ PAP. W dniu 19 ma­
ja rozpoczął się w Wiedniu XIV 
Kongres Międzynarodowej Izby 
Handlowej (tzw. Międzynarodo­
wa Izba Handlowa zrzesza wiel­
kich kapitalistów różnych kra­
jów świata kapitalistycznego). W 
kongresie biorą udział delegaci 
i goście z 34 krajów kapitali­
stycznych. Obecni są również 
przedstawiciele szeregu organiza 
cji międzynarodowych: ONZ, Mię 
dzynarodowego Funduszu Walu­
towego i innych.

Na porządku dziennym posie­
dzeń plenarnych kongresu znaj­
dują się następujące sprawy:

„Rozwój gospodarki poprzez bar 
dziej swobodną wymianę hand­
lową“, „Środki zmierzające do 
umocnienia waluty“, „Stabilizacja 
gospodarcza i surowce“ oraz inne. 

* * *
NOWY JORK PAP. Korespon­

dent dziennika, „New York He­
rald Tribune“ donosi z Wiednia, 
że obradom kongresu towarzy­
szyć będzie niewątpliwie myśl o 
wymianie handlowej między 
Wschodem i Zachodem, a to w 
związku z pogłębiającym się prze 
konaniem, że USA nie zwiększą 
swego importu z krajów kapita­
listycznych.

Plenum KC 
Komunisty cz,nej 

Partii Danii
KOPENHAGA PAP. W dniach 

16 i 17 bm. obradowało w Kopen­
hadze plenum KC Komunistycz­
nej Partii Danii. Na plenum omó 
wiono sytuację powstałą w Danii 
po wyborach do parlamentu oraz 
zadania Komunistycznej Partii 
Danii na przyszłość.

Referat zasadniczy wygłosił 
przewodniczący partii, Aksel Lar 
sen. Dania — oświadczył Larsen 
— powinna przestrzegać polityki, 
która uwolni kraj od obcej za­
leżności i nie dopuści do utwo­
rzenia obcych baz na duńskim 
terytorium, powstrzyma wyścig 
zbrojeń, spowoduje obniżkę w y­
datków na zbrojenia, uzdrowi 
gospodarkę Danii, zlikwiduje bez 
robocie i podniesie stopę życio­
wą mas pracujących. Cały naród 
duński domaga się tąkiej właś­
nie polityki. v

Plenum uchwaliło rezolucję w 
sprawie polityki zagranicznej 
oraz odezwę do wyborców, nawo­
łującą do głosowania w dniu 28 
bm. podczas referendum ludowe­
go przeciwko projektowi nowej 
konstytucji, ponieważ projekt ten 
zawiera artykuł, zagrażający su­
werenności państwowej i niezawi 
słoścł narodowej Danii.

Przygotowania 
do III sesji naukowej 

Politechniki Gdańskiej
Od trzech lat. pod koniec roku 

akademickiego, tj. w czerwcu or­
ganizowana jest w Politechnice

ku naukowego młodej kadry pra­
cowników nauki.

Przygotowania do III sesji nau-
Gdańskiej sesja naukowa. Także Ikowej Politechniki Gdańskiej 
i w tym roku w dniach 5 i 6 czerw j trwają od początku br. Prowadzo-
ca odbędzie się to tradycyjne już j ne
spotkanie naukowców.

są one zarowno w
organizacyjnym

Ta nowa u nas forma pracy nau | poszczególnych
kowej wzorowana jest na podoft 
nych uczelnianych i międzyuczelnia

komitecie 
sesji, jak i na 
wydziałach u-

czelni.
Obrady sesji odbywać się będą

nych sesjach naukowych, organi- !w 12 sekcjach, mianowicie: archi
zowanych corocznie w Związku 
Radzieckim. Należy przy okazji 
zaznaczyć, że ogólnouczelniane 
sesje naukowe są — jak dotych­
czas — organizowane w Polsce 
tylko w Politechnice Gdańskiej. 
Tym bardziej więc warto zapoz­
nać się z przygotowaniami do te-

tektury, chemii, cieplno-kotło- 
wej, silnikowej, konstrukcji okrę­
towych, teorii okrętu, elektrycz­
nej, łączności, budownictwa lądo­
wego, mechanicznortechnologicz- 
nej i geologiczno -  gruntoznaw- 
czej.

Jak widać z tego zestawienia
go ważnego wydarzenia w życiu ■ najsilniejszy nacisk położony zo- 
tipjwiekszej uczelni Wybrzeża. I stanie na zagadnienia okrętowe,

Zadaniem III sesji naukowej ‘ ktQÓre bf^  f  
jest dokonanie przeglądu działał- wane w czterech sekcjach. , Sek-
ności naukowej katedr, zakładów 
i instytutów Politechniki w ciągu 
ostatniego roku, przedyskutowa­
nie uzyskanych wyników i wyty­
czenie drogi przyszłym pracom i 
badaniom. Szczególne znaczenie 
przypisuje się przeglądowi dorob

10 Polaków w  ćwierćfinałach mistrzostw Europy
W spaniałe zw yc ię s tw a  D ro g o sza , P ie trzy k o w s k ie g o  i Chychły

COd n a s z e g o  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a }
idzie jak tur do ataku, ale ciosy

Niezapomniane emocje przeży­
waliśmy wczoraj w  czasie walk 
przedpołudniowych, podczas któ­
rych nasz reprezentant Dro­
gosz pokonał faworyta na mi­
strza Europy Miednowa ZSRR — 
wicemistrza olimpijskiego.

Nasz najmłodszy reprezentant 
zwycięstwem tym zakwalifiko­
wał się do ćwierfinału, w którym 
spotka się z reprezentantem Bel­
gii Van de Keere.

Nie trzeba dodawać, że widzo­
wie,

jego nie mają precyzji. Drogosz 
paraliżując ruchy Miednowa- trzy 
ma, otrzymuje napomnienie, a, na 
stępnie sam rusza do ataku. I 
znowu jak w pierwszym starciu 
widzimy piękne serie lewych pro 
stych.

Wśród głębokiej ciszy ogłoszo­
ny zostaje wynik spotkania. 
Zwycięża Drogosz stosunkiem gło 

którzy przybyli w to popo- j  ®ów 2:1. Sędziowie punktowali.
ludnie do Hali Mirowskiej żywili 
w sercu głęboką nadzieję, że 
wbrew przepowiedniom „spe­
ców“, Drogosz sprani niespo­
dziankę i zdobędzie dla naszych 
barw cenne zwycięstwo. Już od 
wczesnych godzin rannych przed 
hotelem Polonia gromadziły się 
tłumy mieszkańców stolicy; każ­
dy chciał zobaczyć Drogosza, 
chciał powiedzieć, że jest z nim 
w czasie walki, Z Kielc przyby­
ła delegacja młodzieży, która 
Leszkowi przywiozła list młodzie 
ży kieleckiej z pozdrowieniami 1 
życzeniami. Drogosz nie zawiódł.

Na ringu stanął skupiony jak 
nigdy. Był tak spokojny, że za­
częliśmy się obawiać czy to nie 
za wielka trema. Przy nim tkwił 
Sztam, a u stóp ringu drugi z 
nauczycieli naszych bokserów — 
Szydło. Obydwaj udzielają mu 
ostatnich rad, Leszek potakuje, 
wreszcie rozlega się gong.

Miednow jest tego samego 
wzrostu, tylko znacznie silniej­
szy fizycznie. Przez chwilę za­
wodnicy badają się, po czym 
Drogosz wypuszcza swą groźną 
lewą. Po chwili ponawia atak i 
pięknie wypuszcza serię za' serią. 
Miednow jest bezradny. Drogosz 
bije wspaniale, porywa wprost 
widownię, która bez przerwy do­
pinguje naszego pięściarza. Ko-1 
nieć starcia. Przerwa mija przy I 
nie milknących wiwatach na 
cześć naszego pięściarza.

Zaczyna się drugie starcie. Te­
raz Miednow idzie jak lew do 
ataku. Spycha naszego zawodni­
ka do defensywy,' atakuje bez 
przerwy. Dopiero pod koniec star­
cia Drogosz zaczyna znów pano­
wać nad sytuacją. W zapale wal­
ki Miednow pcha i atakuje gło­
wą za co sędzia udziela mu na­
pomnienia. Runda wyrównana.

Czekamy na trzecie starcie. 
Historia powtarza się. Miednow
t?MSa JKSpstka aa szajs wąjjci,

59:58, 59:58, 57:59.
Tak więc zwycięstwem tym 

nasz reprezentant w wadze lek- 
kopółśredniej sprawił największą 
niespodziankę w spotkaniach eli­
minacyjnych.

• • •
W pozostałych spotkaniach popo­

łudniowych rozegranych w wagach 
lekkopółśredniej i półśredniej uzyska 
no następujące wyniki:

Ambruz (Rumunia) stoczył zaciętą 
walkę z dobrym technikiem Hanse* 
nem (Norwegia). Pierwsze starcie u- 
płynęło pod znakiem przewagi Nor­
wega, który wykorzystując dłuższy 
zasięg ramion umiejętnie stopował 
ataki Rumuna. Dopiero w drugim 
starciu Ambruz przedostaje się na pół 
dystans i uzyskuje przewagę, której 
już nie oddaje do końca walki. Jed­
nogłośne zwycięstwo przyznano Am- 
bruzowi.

Van de Keere (Belgia) przeszedł do 
ćwierćfinałów bez walki z powodu 
choroby Boestroma (Finlandia).

Piękną walkę stoczyli Miligan (Ir­
landia) i Vecchiatto. (Włochy). Włoch 
bez przerwy atakuje wyższego prze­
ciwnika, ale walczący defensywnie 
Miligan zbiera punkty. W trzecim star 
ciu Włoch osłabia ciosami w korpus 
Irlandczyka, kilkakrotnie wypuszcza 
groźne sierpy, jednak jest już za póź 
no na zwycięstwo. Miligan przeszedł 
do ćwierćfinału.

Dobry pokaz boksu dał Jugosłowia­
nin Sovljansky, który wysoko pokonał 
Czechosłowaka Vitoveca.

W następnej walce Daidi (Francja) 
pokonał po pięknej walce Bułgara 
Sarderiana.

Po zaciętej walce Sakacs (Węgry) 
pokonał na punkty Kandela (Niemcy 
zachodnie).

W wadze półśredniej Kroeak (Cze­
chosłowacja) zwyciężył minimalnie na 
punkty ambitnego Caroli (NRD). 
Przez trzy starcia Caroli usiłował 
przedostać się na półdystans co mu 
się jednak nie udało. Kroeak jest za­
wodnikiem rutynowanym, otrzaska­
nym w spotkaniach międzypaństwo­
wych.

Dramatyczny przebieg miało spot­
kanie pomiędzy znanym na naszych 
ringach Lincą (Rumunia) i opromie­
nionym serią zwycięstw na zachod­
nio-europejskich ringach Kranerem 
(Austria). Od pierwszego gongu oby- 
ć vaj zawodnicy, dysponujący fantas­
tycznym ciosem staraja się zakończyć 
walkę przed czasem. Walczący z od­
wrotnej pozycji Rumun kilkakrotnie 
pięknie trafia i pod koniec starcia 
Kraner idzie na deski, Gong ratuje

W drugim starciu wymiana ciosów 
trwa w dalszym ciągu. W ferworze 
walki Linca doznaje kontuzji łuku 
brwiowego, silnie krwawi, mimo to 
walczy z niesłychaną ambicją i spot­
kanie wygrywa.

Również ostatnia walka popołudni o 
wa pomiędzy Doerim (Węgry) i Hei- 
demannem (Niemcy zach.) była pięk­
nym pokazem boksu. Heidemann 
przez pierwsze starcie bijąc z dosko- 
ków uzyskuje nieznaczną przewagę. 
Od drugiego jednak starcia Doeri do­
skonale nastawiony przez sekundanta 
prowokuje Heidemanna do wymiany 
ciosów. Walka wyrównuje się. Węgier 
nie potrafi jednak uzyskać zdecydo­
wanej przewagi, w sumie spotkanie 
to minimalnie przegrywa.

*  *  *
Wieczorem drugiego dnia mi­

strzostw bokserskich Europy Pol­
ska odniosła wspaniały sukces. 
Oto bowiem po zwycięstwach 
Chychły i Pietrzykowskiego, 10 
Polaków, a więc cała nasza dru­
żyna zakwalifikowała się do 
ćwierćfinałów.

Pietrzykowski do walki z Pavli- 
cem wszedł na ring widocznie 
stremowany. Zaczyna bardzo 
ostrożnie, pięknie blokuje nielicz­
ne ciosy swego przeciwnika i tyl­
ko raz jeden uderza swą groźną 
lewą. Oczekujemy na gong, oznaj 
miający koniec starcia. Wiemy, 
że tam w narożniku czeka Sztam 
z radą i pomocą. Oczy wszystkich 
widzów zwrócone są na spoczy­
wającą na krzesełku postać nasze 
go pięściarza i szepczącego mu 
do ucha Sztama.

Wreszcie gong. Rozpoczyna się 
drugie starcie. Pietrzykowski pro 
wokuje przeciwnika, potem kon- 
truje i wygrywa starcie różnicą 
jednego punktu. Wiemy już teraz, 
że Pietrzykowski zwycięży. Cze­
kamy na trzecie starcie.

Już po gongu nasz zawodnik 
idzie do koncentrycznego ataku. 
Doskonale wyprowadzone lewe i 
prawe lądują na korpusie Jugo­
słowianina. Wreszcie kiedy Pav- 
lic opuścił gardę, piorunujący le­
wy w szczękę zbijmz nóg Jugo­
słowianina. Przy 8 Pavlic wstaje, 
ale Pietrzykowski bije jeszcze raz 
serią i wśród ogłuszającego krzy­
ku rozentuzjazmowanej publicz­
ności kończy zwycięsko spotkanie.

To najcenniejsze zę zwycięstw ; 
odniesionych przez naszych pies- j 
ciarzy w walkach eliminacyjnych | 
gęprzedzocse zostąłp Pięknym suk i

cesem Chychły, który zdeklaso­
wał mistrza Włoch Ruggeriego.

Z obawą oczekiwaliśmy na tę 
walkę. Oto bowiem, słuchy z na­
szego obozu mówiły że Chyehła 
nie czuje się zbyt dobrze. Ale pra 
wie tuż po gongu Chyehła rozpo­
czyna atak i bijąc seriami uzys­
kuje wysoką przewagę. Sytuacja 
nie zmienia się również w dru­
gim starciu. Chyehła operttje te­
raz więcej lewą. Proste i sierpy 
raz po raz trafiają Ruggeriego w 
szczękę. W trzecim starciu Włoch 
rzuca wszystko na szalę, idzie do 
koncentrycznego ataku i przez 
moment uzyskuje prowadzenie. 
Ale tylko przez chwilę. Bo oto 
teraz Chyehła zmienia taktykę 
walki. Prowokuje przeciwnika do 
ataku i sam kontruje co tak osła­
biło Włocha, że z największym 
trudem dotrwał on do końca star 
cia.

Po walce tej rozmawialiśmy z 
doskonałym pięściarzem austriac­
kim, dwukrotnym mistrzem tego 
kraju w wagach koguciej i piór­
kowej — Binderem. Oto co po­
wiedział on o Chychle: „To był 
boks nie oglądany na ringach 
zachodnich. Byłem ostatnio we 
Włoszech i w Irlandii jak rów­
nież we Francji, ale tak walczą­
cego zawodnika nie udało mi się 
spotkać. To jest prawdziwy 
mistrz“.

Po tym zwycięstwie Chyehła 
spotka się z Heidemannem, bok­
serem dobrze zaawansowanym 
technicznie, jednak ustępującym 
mu bojowością i taktyką.

STANISŁAW SPYRA

Prowokacje tilowskie 
na granicy Bułgarii

SOFIA PAP. 18 bm. Minister­
stwo Spraw Zagranicznych Buł­
garskiej Republiki Ludowej wysto 
sowało do poselstwa jugosłowiań­
skiego w Sofii notę, zawierającą 
protest przeciwko systematycz­
nym aktom prowokacji jugosło­
wiańskiej straży granicznej na 
granicy bułgarsko - jugosłowiań­
skiej.

Nota stwierdza, że w styczniu 
br. władze jugosłowiańskie spro­
wokowały 5 poważnych incyden­
tów granicznych, w lutym 6, w 
marcu 10, a w kwietniu br. 22 in­
cydenty.

cje konstrukcji okrętowych i teo­
rii okrętu poświęcone będą tym 
zagadnieniom w całości. Także 
znaczna część referatów sekcji 
cieplno-kotłowej i silnikowej do­
tyczy problemów budownictwa 
okrętów.

Posiedzenia sekcji poprzedzo­
ne zostaną posiedzeniem plenar­
nym. Program tego posiedzenia 
obejmuje m. in. wręczenie nagród 
pracownikom nauki i referat prof. 
dr inż. Mariana Osińskiego pt.: 
„Studium architektoniczne wjazdu 
do Starego Gdańska“. Dyskusja 
nad tym referatem, jak i nad in­
nymi referatami z zakresu histo­
rii architektury Gdańska, odbę­
dzie się na posiedzeniu sekcji ar­
chitektury.

Na zakończenie sesji prof. mgr 
inż. Stanisław Szymborski wygło­
si referat pt.: „Badania oceano­
graficzne dla potrzeb technicz­
nych“.

W czasie trwania sesji odbędzie 
się uroczyste otwarcie jednego z 
nowooddanych do użytku gma­
chów wydziału chemii.

Marynarze meldują 
o wykonaniu zobowiązań

Pozostałe wyniki:

WAGA I/EKKOSREDNIA — Ser­
bii (Rumunia) pokonał Capia 
(CSR), Wells (Anglia) wyelimino­
wał niespodziewanie mistrza Euro­
py Kohleggera (Austria), Mullen 
(Szkocja) pokonał Georgiewa (Buł 
garia).

w a g a  Śr e d n ia  — strina
(Włochy) zwyciężył niezasłużenie 
2:1 Piachy (Węgry), Barton (An­
glia) pokonał Goetza (NRD), Łu- 
kianow (ZSRR) po wspaniałej wal­
ce wyeliminował Skrużnego (Au­
stria), Koutny (CSR) pokonał Stan 
kona (Bułgaria).

WAGA PÓŁCIĘŻKA — Fhlr- 
mann (Niemcy zach.) wyelimino­
wał Di Persio (Włochy).

Zaciętą walkę o przyśpieszenie 
realizacji zadań planowych toczą 
na morzach świata załogi stat­
ków naszej floty handlowej. Z 
Oceanu Indyjskiego o sprawnym 
przebiegu rejsu i systematycznej 
realizacji długookresowego zobo­
wiązania, podjętego na apel s/S 
„Bytom“, dbnosi załoga s/s „Ki­
liński“. Marynarze z „Waryńskie
go“ meldują: — .....skróciliśmy o
5 godzin wyjście z portu Sudan 
przez wykonanie, we własnym za 
kresie i z materiału znajdujące­
go się na statku 200 grodzi, za­
bezpieczających ładunek beczek“ , 
■Wykonanie tej pracy przez zało­
gę przyniosło jednocześnie poważ 
ne oszczędności dewizowe.

Nowymi sukcesami może po­
szczycić się również załoga s/s 
„Jarosław Dąbrowski“ . W dniu 
9 bm. statek wykonał plan II 
kwartału, a 12 bm. przekroczył 
realizację półrocznych zadań pla 
nowych we wszystkich wskaźni­
kach o 9 proc.

Wyniki te marynarze z „Jaro­
sława Dąbrowskiego“ osiągnęli 
dzięki systematycznej kontroli co 
dziennych zadań i pełnej mobili­
zacji całej załogi, kierowanej 
przez organizację partyjną. U- 
trzymarile statku w stałej goto­
wości eksploatacyjnej, pomoc

przy ładowaniu, a nieraz i samo­
dzielne sztauowanie towaru — 
oto źródła osiągnięć załogi stat­
ku.

Sukcesy „Mazowsza“  
w Chinach

PEKIN PAP. W dniu 15 maja 
polski Zespół Pieśni i Tapca „Ma 
zowsze“ opuścił Pekin, udając się 
do niektórych miast prowincjo­
nalnych Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Pożegnanie członków zespołu 
„Mazowsze“ z ludnością Pekinu 
przekształciło się w serdeczną ma 
nifestację przyjaźni chińsko -  poi 
skiej. Na peronach od poczekalni 
dworcowej do specjalnego pocią­
gu, którym członkowie „Ma­
zowsza“ opuszczali Pekin, ustawił 
się ogromny szpaler ludzki, w 
którym przeważała młodzież i pio 
nierzy. Członkowie zespołu pol­
skiego przechodząc przez ten szpa 
ter zostali obsypani kwiatami.

Prasa chińska poświęciła wystą 
pom „Mazowsza“ liczne artykuły. 
Przed domami kultury, gdzie 
umieszczono gabloty ze zdjęciami 
z występów „Mazowsza“ groma­
dzą się tłumy mieszkańców Pe­
kinu.

KIEDY WEJDZIE DO EKSPLO- 
 ̂ ATACJI DŹWIG NR 29?

Od 1949 roku na Nabrzeżu Holen­
derskim w porcie gdyńskim trwa re­
mont dźwigu nr 29 — pisze nasz ko­
respondent H. Rogocki. — Ciekawy to 
remont. Kierownictwo Zjednoczenia 
Urządzeń Dźwigowych w Oliwie po­
dzieliło roboty na fazy. Pierwsza fa­
za trwała około półtora roku i...

Nowa maszyna 
do sadzenia warzyw

BUKARESZT PAP. W Buka­
reszcie grupa inżynierów we 
współpracy z załogą państwowe­
go gospodarstwa rolnego im. N. 
Belcescu, korzystając z doświad­
czeń radzieckich, skonstruowała 
maszynę do sadzenia rozsady wa­
rzyw na otwartym gruncie.

Jak wykazały próby, nowa ma­
szyna w ciągu godziny może ob­
sadzić powierzchnię 3,5 ha. Ob­
sługuje ją 6 osób, zaś prace po­
mocnicze wykonuje 14 osób. Ma­
szyna zastępuje pracę 320 liyizi, 
przy czym- jakość robót jest na 
wysokim poziomie agrotechnicz- 

JStSk

dźwig nie ruszył. Następnie rozpo­
częto „drugą fazę“ remontu, nie wie 
le różniącą się od pierwszej. Tym­
czasem na odprawach i konferencjach 
ustalano różne terminy, w których 
dźwig wejdzie do eksploatacji. Ostat­
ni z nich wyznaczono na 10 maja. 
Dzień ten upłynął, tak jak i wszyst­
kie poprzednie terminy — a dźwig 
nadal pozostaje w remoncie.

Kiedy w końcu Zjednoczenie Urzą­
dzeń Dźwigowych w Oliwie zakończy 
rozpoczęty przed 4 laty remont dźwi­
gu nr 29? Czas najwyższy wyciągnąć 
wnioski w stosunku do winnych tego 
marnotrawstwa.

„PONIEDZIAŁKOWI* §S ’ 
BUMELANCI Jgi .’

W poniedziałek, po dniu wypoczyn 
ku większość rybaków „Arki“ z no­
wymi siłami i z całą ofiarnością roz­
poczyna walkę o plan połowów. Ale 
są i tacy, którzy w poniedziałek nie 
przychodzą w ogóle do pracy. Następ 
nego dnia tłumaczą swą nieobecność 
różnie: jednego głowa bolała, drugie 
go ząb, a trzeciemu coś tam w domu 
wypadło itd“ .

A oto bumelanci z poniedziałku 
dnia 18 bm.: rybak z „Gdy 111“  — 
Stanisław Musielak, szyper z „Gdy 
169“ — Augustyn Szyrmacher, Zbig­
niew Ruczyński, motorzysta z „Gdy 
31“ — Stefan Głębin, motorzysta z 
„Gdy 141“  — Antoni Budzisz i wresz­
cie rybacy z „Gdy 32“ , którzy i się 
wprawdzie stawili do pracy, ale... w 
stanie nietrzeźwym. Są to: Ferdy­
nand Konke, Joachim Konkel i Leon 
III Barlasz.

Trzeba wreszcie przywołać do 
porządku pijaków i nierobów podry­
wających dobre imię rybaka i  orzą.

jsfe&Uaswto .w. fi »1» ,
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Przed konferencją partyino-techniczną w Stoczni Gdańskiej r

Z A D A N I A  I N Ż Y N I E R Ó W  I  T E C H N I K Ó W
Podstawowym prawem socjaliz 

mu, odkrytym przez towarzysza 
Stalina, jest maksymalne zaspo­
kojenie rosnących potrzeb społe­
czeństwa, na bazie najwyższej 
techniki. Dlatego zrozumiałe jest, 
że ustrój nasz wymaga szybkiego 
rozwoju techniki i nieustannego 
jej doskonalenia. Bez tego nie do 
pomyślenia byłoby wykonanie gi­
gantycznych zadań Planu 6-let- 
niego, a na naszym odcinku pra 
Cy niemożliwe byłoby zrealizowa 
nie planu produkcji okrętów peł 
nomorskich.

Dlatego właśnie organizacja 
partyjna Stoczni Gdańskiej posta 
nowiła zwołać w czerwcu br. 
konferencję partyjno - technicz­
ną, która ma pomóc załodze w 
ujawnieniu i pełnym wykorzysta 
niu wszystkich rezerw produk­
cyjnych. W okresie przygotowań 
do konferencji partia wezwała 
robotników, techników i inżynier 
rów do systematycznej, codzien­
nej pracy nad usprawnianiem pro 
eesów technologicznych, organiza 
cii produkcji i narzędzi pracy.

Pierwsi podjęli to wezwanie ra 
cjonalizatorzy i brygady inżynie­
ryjno - robotnicze. Za ich przy­
kładem poszła również część per 
sonetu inżynieryjno - techniczne­
go. Ja np. wraz z innymi towa­
rzyszami z biura konstrukcyjne­
go wziąłem udział w opracowaniu 
nowej technologii budowy i wy­
posażenia przedziałów maszyno - 
wo - kotłowych. Inż. Korniluk o- 
pracował wraz ze mną przyrząd 
do roztaczania tylnie z posuwem 
mechanicznym, mającym zastąpić 
stosowany dotychczas posuw ręcz 
ny, uniemożliwiający wysoko ja­
kościową obróbkę. Inż. Sternal* 
ski z technikami Świątkowskim, 
Siedleckim i Mielechem opraco­
wują dokumentację stołu obroto 
wego do spawania fundamentów 
pod mechanizmy pomocnicze na 
statkach. Stół ten może być uży­
wany również do spawania in­
nych fundamentów i części wy­
posażenia statku, ale jego zasad 
niczą zaletą jest to, że ułatwia i 
przyśpiesza pracę spawacza. Inż. 
Sternałski opracuje ponadto do­
kumentację usprawnień, które 
zgłosili racjonalizatorzy. Nad do-

In ż . L e o n  K a m iń s k i
kierownik biura konstrukcyjnego 

działu gł. technologa w Stoczni Gdańskiej

kumentacją pracuje dziś spora 
grupa inżynierów i techników.

Ale czy przykłady te oznaczają, 
że już wszystko jest dobrze, że 
cały zespół biura konstrukcyjne­
go sumiennie przygotowuje się do 
konferencji partyjno - technicz­
nej? Nie, tak nie jest. Pozostała 
jeszcze dość liczna grupa 
techników. którzy nie włączyli 
się do przygotowań do konferen­
cji. To samo można powiedzieć o 
technikach i inżynierach w wy­
działach produkcyjnych. Część z 
nich nawiązała kontakt z kolek­
tywami robotniczymi, z grupami 
związkowymi i partyjnymi, z po­
szczególnymi majstrami i wraz z 
nimi pracuje nad rozwiązaniem 
problemów technicznych.

Np. inż. Sawiński i inż. Brewka 
z wydziału montażu kadłubów 
,,B‘\ przy współudziale cieśli z 
grupy majstra Dobaja, podjęli 
się rozwiązania trudnego zadania 
technicznego. Postanowili opraco­
wać nową. lepszą od stosowanej 
dotvchezas. metodę przenoszenia 
kadłuba z bloków podstępkowych 
(tzw. kiłbloków) na płozy do wo­
dowania. Dotąd wykonywano tę 
czynność bardzo _ prymitywnie, 
przy pomocy klinów podbijanych 
ręcznie. Było to nie tylko mę­
czące, ale i pochłaniało wiele cza 
su roboczego, co niejednokrotnie 
zadecydowało o przesunięciu ter­
minu wodowania statku. Np. 
przed wodowaniem jednostki 
131005 kierownictwo wydziału mu 
siało przesunąć pewną część za­
łogi do tej pracy, aby nie opóź­
nić wodowania.

Kilkudziesięciu inżynierów 
pełni dyżury w punktach infor­
macyjnych, zorganizowanych w 
okresie przygotowań do konferen 
cji. W czasie dyżurów inżyniero­
wie udzielają porad robotnikom 
i majstrom, przyjmują wnioski 
do technicznego ich opracowania.

Ale jes't jeszcze wielu inżynie­
rów i techników, którzy nie przy 
stąpili do współpracy z racjona­
lizatorami, nie przejawiają dosta­
tecznego zainteresowania nowy­
mi metodami pracy, wprowadzo­
nymi przez niektórych robotni­
ków. Pamiętamy np., że ni ter 
Cebula osiągnął kilkakrotnie blis 
ko 500 proc. normy dziennej. Ja­
ką metodą pracował? Czy nie 
warto opracować jej technicznie, 
sprecyzować w ścisłym opisie i 
upowszechnić wśród wszystkich 
niterów stoczniowych? Nikt się 
tą sprawą nie zajął. Monter ka­
dłubowy Markowski z brygady 
mistrza Hrynkiewicza również 
wysoko przekracza normę. Jego 
doświadczenia, a być może jakaś 
nowa metoda pracy, którą sam 
wprowadził, nie jest znana pozo­
stałym monterom.

Mamy dziesiątki przodujących 
spawaczy, uszczelniaczy, instala­
torów, elektryków, odlewników, 
ślusarzy, maszynowców, kowali. 
Wiemy o tym, że przodują, lecz 
my, inżynierowie i technicy, nie 
zrobiliśmy nic, lub prawie nic, by 
upowszechnić ich metody pracy. 
Dlaczego przodują, jaka metoda 
pracy daje im we współzawodnic 
twie przewagę nad towarzyszami 
— tym nie zainteresowali się do­

tychczas nasi technicy i inżynie­
rowie.

Gdzie tkwią przyczyny i źródła 
tej naszej bierności? Wielu z nas 
po prostu nie rozumie jeszcze 
dość jasno tego, że właśnie z se­
tek drobnych, niepozornych us­
prawnień, powstaje nowa jakoś­
ciowo technika, wyższa i lepsza 
od starej. Ciągle jeszcze czekamy 
na duże wynalazki i na nie tylko 
liczymy, myśląc o postępie tech­
nicznym. Nie zwracamy nato­
miast uwagi na to, że wokół nas 
pracują setki stoczniowców, świa 
domie usprawniając codziennie 
swą pracę, że robią to w pojedyn 
kę,’ że trzeba natychmiast zająć 
się stworzeniem organizacyjnych 
form utrwalania wszystkich, na­
wet najmniejszych przejawów po 
stępn technicznego.

Dużą część winy za obecny stan 
rzeczy, charakteryzujący się sła­
bym udziałem inżynierów i tech­
ników Stoczni Gdańskiej w 
dziedzinie rozwijania postępu 
technicznego, ponosi organizacja 
zakładowa NOT. NOT zajmuje 
się właściwie tylko szkoleniem, 
ale nawet w działalności szkole­
niowej nie stara się wyjść poza 
grono techników i inżynierów. 
A tymczasem szeroka współpraca 
z załogą w dziedzinie rozwijania 
postępu technicznego, troska o 
skrzętne wypróbowywanie i ma­
sowe stosowanie wszystkiego, co 
nowe w technice, co lepsze od 
starego — to przecież naturalne 
zadanie organizacji, zrzeszającej 
techników i inżynierów, zadanie 
wypływające z. podstawowego pra 
wa socjalizmu, sformułowanego 
przez Józefa Stalina.

Gazeta dociera wszędzie

Kombajnerzy, pracujący na polach kołchozu „EMBEK“ w rejonie Uj- 
gurskim (Kazachstan — ZSRR) otrzymują nowe numery gazet i czasopism
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O braku kontro li i jego  skutkach

Dlaczego powiat starogardzki nie realizoje planu skupu mleka
Bronisław Damian, Władysław 

Błęcki i Maria Rybińska z Bobo 
wa w pow. starogardzkim syste­
matycznie i z nadwyżką realizu­
ją miesięczne plany dostaw mle­
ka. Np. małorolny Władysław 
Błęcki dostarczył w kwietniu za-

Sprawa Iow. Sznazy nie jest zakończona
To\ć. Bernard Sznaza do paź­

dziernika ub. roku pracował na 
stanowisku kierownika Państwo-

zakładu, zwolnić w ogóle z pra­
cy, udzielić urlopu... Konkretnej 
decyzji jednak na razie nie pod- 

wej Cegielni Malinowo, podległej j jęto.
Tczewskim Zakładom Przemysłu! W tym samym czasie egzekuty 
Terenowego Materiałów Budowla wa Komitetu Powiatowego PZPR 
nych Czy pracował dobrze? Nie- w Tczewie, analizując pracę tow. 
wątpliwie tak. Nie posiadając wyj Sznazy i biorąc pod uwagę jego j i alarmujące sygnały: „Kałdowo 
sokich kwalifikacji zawodowychI osiągnięcia na stanowisku kierów znów nie wykonało planu. Winien 
ani odpowiedniego wykształcenia nika cegielni w Malinowie, do- 

J ' ' szła do przekonania, że tow. Szna

Ob. Granbufg przenosząc tow. 
Sznazę do Kałdowa przewidział 
wszystkie te możliwości i miał 
już nakreślony plan działania, 
który wkrótce zaczął realizować. 
Do Zarządu Wojewódzkiego za­
częły sypać się oficjalne skargi

ogólnego, potrafił dobrze, zorgani 
zować pracę w zakładzie i posta­
wił ją na właściwym poziomie. 
O tym, że cegielnia pod kierow­
nictwem tow. Sznazy pracowała 
dobrze, świadczą wykazy procen­
towego wykonania planów pro­
dukcyjnych. Cegielnia Malinowo 
piany miesięczne często przekra­
czała. Tow. Szriaza cieszył, się do 
brą opinią Komitetu Powiatowe­
go w Tczewie, kierownictwa 
Tczewskich Zakładów i Zarządu 
Wojewódzkiego Przemysłu Tere­
nowego Materiałów Budowlanych 
w Gdańsku.

— Cegielnia Malinowo, która 
do czasu przybycia tow. Sznazy, 
tj. do lipca ub. roku, wlokła się 
na szarym końcu, nie wykonywa­
ła swoich planów, w której pano 
szyło się bumełanctwo i brakorób 
stwo — stwierdził tow. Poleski,

zę należy za jego wydajną^ i nie 
naganną pracę awansować. Za­
trzymano się na wniosku o prze­
niesienie go na stanowisko dyrek 
tora Tczewskich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego Materiałów 
Budowlanych. Wniosek ten egze­
kutywa zatwierdziła.

Kiedy wiadomość o tym dotar­
ła do b. dyrektora Tczewskich 
Zakładów ob. Granburga, ten 
czym prędzej przeniósł tow. Szna 
zę na stanowisko kierownika ce­
gielni w Kałdowie, która nie cie­
szyła się dobrą opinią, nie wyko­
nywała planów, była trudnym 
obiektem do opanowania, a w 
1951 roku miała być nawet zam­
knięta. Decyzję ob. Granburga 
szybko zaakceptował tow. Pole­
ski.

Warunki pracy w Kałdowie są
dyrektor Zarządu Wojewódzkiego [zupełnie inne, niż. w Malinowie. 
— zaczęła pod wpływem energicz Kałdowo pracuje na miejscowym 
nego kierownika zmieniać swojej surowcu, którego jakość pozosta- 
obłicze i wkrótce stała się jedną jwia wiele do życzenia. Po to, aby 
z przodujących, wykonując jako j go uplastycznić, trzeba dodawać 
jedyna w województwie plany w ido niego ̂ sproszkowaną cegłę, 
surówce i wypale.

Tow, Sznaza pracował więc do-
j szlakę i około 50 proc. wody za

brze i nikt nie miał co do tego 
żadnych zastrzeżeń. Zastrzeżenia 
zaczęły się pojawiać od chwili... 
gdy tow. Sznaza zaczął krytyko­
wać na naradach w Gdańsku nie 
które decyzje dyrektora Poleskie 
go i b. dyrektora Tczewskich Za­
kładów — Granburga.

Na jednej z narad wojewódz

sobowej. Proces suszenia tak ufor 
mowanego surowca przebiega 
więc dłużej, niż w innych zakła­
dach i wymaga niezwykle ostroż­
nego obchodzenia się z nim. Su­
rówkę trzeba suszyć stopniowo 
w suszarniach naturalnych, sztucz 
nych i napiecowych. A ponieważ 
cegielnia posiada piec o niezwy­
kle dużej zdolności produkcyjnej,

kich tow. Sznaza skrytykował I więc kierownictwo, aby nie ha-
mować produkcji, musi stale pa- 
miętać o przygotowaniu poważ­
nego zapasu surówki, co nie jest 
łatwe do wykonania przy takim 
właśnie systemie jej formowania.

W pierwszych miesiącach wszy 
stko szło dobrze, mimo że tow. 
Sznaza obejmując kierownictwo 
cegielni nie zastał dostatecznego 
zapasu surówki. Ale aby produk 

'a mogła przebiegać sprawnie, 
kierownictwu cegielni potrzebna 
była odpowiednia pomoc facho­
wa, bez której trudno było nadal 
wykonywać plany produkcyjne. 
Pomocy takiej, niestety, nie było, 
toteż cegielnia plany zaczęła „za 
walać“»

ob. Granburga za to, że nie poka 
żuje się on w cegielni, nie wysłu 
chuje robotników, nie rozmawia 
z nimi. Innym znów razem mó­
wił o niedostatecznym zaopatrze­
niu cegielni w narzędzia, o braku 
pieniędzy na drobne wydatki 
stwierdzając, że winę za to pono­
szą ob. Granburg i tow. Poleski.

W obydwu dyrekcjach zawrza­
ło wówczas. Rozpoczęła się ostra 
nagonka na tow. Sznazę, dysku­
sje nad tym, jaką karę wymie­
rzyć „niesfornemu“ kierowniko­
wi, który ośmiela się wobec 
wszystkich krytykować pracę dy­
rektorów. Wnioski były różne — 
przesunąć tow. Sznazę do innego

temu jest tow. Sznaza“, „Tow. 
Sznaza zawala robotę, trzeba go 
zwolnić“ itp.

Do Kałdowa zaczęli zjeżdżać, 
częściej niż zwykle, inspektorzy 
z Zarządu Wojewódzkiego ob. ob. 
Grzegorczyk i Reinke rzekomo w 
celu „udzielenia pomocy“ słabe'

miast przewidzianych planem 30 
litrów — 611 litrów mleka. Wie­
lu jest w pow. starogardzkim 
chłopów, którzy równie sumien­
nie wywiązują się ze swych obo­
wiązków wobec państwa.

Mimo to jednak dostawy mleka 
w pow. starogardzkim nie prze­
biegają zgodnie z planem. Każ­
dego miesiąca, po sporządzeniu 
sprawozdania okazuje się, że do 
wykonania planu brak sporej 
ilości mleka. Co powoduje ten 
stan rzeczy?

Zboże dostarcza chłop raz w 
ciągu roku, ziemniaki dwa razy — 
jesienią i wiosną, żywiec zależnie 
od wielkości gospodarstwa — je­
den, dwa, lub trzy razy do roku 
Z mlekiem jest inaczej. Każdego 
dnia powinien chłop dostarczyć 
przewidzianą planem ilość mle­
ka, każdego dnia bowiem dziec­
ko w mieście, rodzina robotni­
cza lub pracownicza potrzebują 
mleka. Każdego dnia trzeba więc 
kontrolować jego dostawy. Jest 
to m. in. zadaniem organizacji 
partyjnych na wsi, one bowiem 
powinny przede wszystkim trosz

mu kierownikowi. Obydwaj, za-, czyć się o stałe zacieśnianie spój- 
miast udzielić pomocy, prowadzili ni ekonomicznej między miastem 
robotę, obliczoną na poderwanie a wsią. 
autorytetu tow. Sznazy w zakła­
dzie. Po kilku takich wizytach 
robotnicy cegielni zaczęli opusz­
czać się w pracy, a niektórzy z 

■nich poczęli wyraźnie lekceważyć 
zlecenia kierownika.

Sytuacja taka dogadzała wi­
docznie dyrektorowi Poleskiemu 
i kierownictwu Tczewskich Za­
kładów. Obecność tow. Sznazy w 
cegielni i w przedsiębiorstwie 
przeszkadzała im. Toteż zapropo­
nowano mu pracę w Kwidzynie, 
wymagającą niższych kwalifika­
cji zawodowych. Tow. Sznaza od 
mówił. Rozgoryczony złożył proś­
bę o zwolnienie go z zajmowa­
nego stanowiska. Produkcja ce­
gielni w Kałdowie wyraźnie ob­
niżyła się w tym czasie, spadła 
również i jakość produkowanych 
przez nią materiałów. Cegły wy­
palane w Kałdowie zaczęły roz­
sypywać się.

To przesądziło o losach tow. Szna 
zy. W dniu 25 kwietnia br. został 
on zwolniony z pracy z art. 32.
Wprawdzie w parę dni później 
kara ta została złagodzona (cof­
nięto, jako przyczynę zwolnienia, 
art. 32), ale fakt pozostał faktem.

* * *Sprawa tow. Sznazy to historia 
perfidnej próby zdławienia kry­
tyki, wykończenia człowieka od­
danego partii i rządowi za to, że 
ośmielił się krytykować dyrekto­
rów, zamknięcia mu ust raz na 
zawsze.

Sprawa nie jest oczywiście za­
kończona. Konieczne jest przy­
wrócenie pełnych praw tow. Szna 
zie i wyciągnięcie jak najsurow­
szych wniosków wobec sprawców 
tej niecodziennej nagonki. Spo­
dziewać się należy, że Komitet 
Powiatowy w Tczewie i Komitet 
Miejski w Gdańsku uczynią to 
jak najrychlej. K, JÓŹWIAK

Gdy czeka się na 
miesięczne sprawozdania

Każdego dnia zajeżdżają przed 
zlewnię w Bobowie furmanki, wy 
ładowane bańkami z mlekiem. 
Ob. Cecylia Lewicka, kierownik 
zlewni, odbiera przywiezione mle 
ko i zapisuje, ile kto dostarczył. 
Gdy minie miesiąc sporządza 
sprawozdanie. I wtedy okazuje 
się, że plan nie został wykona’ 
ny. Dowiadują się wówczas O 
tym tow. Mendykowski, sekre­
tarz KG PZPR z Bobowa, tow. 
Felicja Muszyńska, sekretarz pod 
stawowej organizacji partyjnej 
w Bobowie, towarzysze z Prezy­
dium GRN. „Plon obowiązkowych 
dostaw mleka nie został wykona­
ny“ ... — stwierdzają z żalem to­
warzysze.

Nadszedł nowy miesiąc. I zno­
wu przed zlewnię zajeżdżają fur 
mańki wyładowane bańkami z 
mlekiem. Historia powtarza się 
od początku.

Dotychczas w Bobowie nikt nie
wpadł na to, że przyczyną nie­
wykonywania obowiązkowych do 
staw mleka jest brak operatyw­
nej kontroli. A przecież jeśli się 
zna wysokość planu miesięczne­
go, nie trudno jest policzyć, ile 
mleka trzeba skupić każdego 
dnia, aby miasto zostało zaopa­
trzone w wystarczającą jego 
ilość. Trzeba być tylko w stałym 
kontakcie ze zlewnią. Tymcza­
sem...

— Nie, tow. Mendykowski ani 
tow. Muszyńska nie przychodzą 
do zlewni dowiedzieć się jak wy 
glądają dostawy mleka — odpo­
wiada na nasze pytanie ob. Ce­
cylia Lewicka.

A przecież nawet odległość nie 
stoi ną przeszkodzie, bo z siedzi-

by KG PZPR i z mieszkania tow. 
Muszyńskiej do zlewni — za­
ledwie kilkadziesiąt kroków.

Analizowanie planu po otrzy­
maniu miesięcznego sprawozda­
nia nie daje nic, stawia bowiem 
towarzyszy przed faktem dokona 
nym, jest przysłowiową musztar­
dą po obiedzie. Gdyby kontrolo­
wano plan co kilka dni, to po za­
uważeniu spadku dostaw mleka 
można by przedsięwziąć odpowied 
nie kroki zaradcze.

Tolerancja
mobec kułackiego sabotażu

Jakie dalsze skutki pociąga za 
sobą brak systematycznej kon­
troli? j Przede wszystkim to, że 
ułatwia się w ten sposób kułac­
twu bezkarne łamanie dekretu o 
dostawach mleka. Fakty wska­
zują, że tak właśnie dzieje się w 
pow. starogardzkim.

— W bieżącym roku nikt jesz­
cze nie został ukarany za sabo­
towanie skupu mleka — mówi 
ob. Franciszek Piernicki, kierów 
nik oddziału społeczno - admini­
stracyjnego Prezydium PRN w 
Starogardzie. — Po prostu od 
gminnych delegatur powiatowe- 
wego pełnomocnika Ministerstwa 
Skupu nie wpłynął żaden wnio­
sek o pociągnięcie do odpowie­
dzialności osób, łamiących de­
kret.

A teraz przypatrzmy się, jak 
kułacy wykorzystują brak kon­
troli i tolerancję wobec ich po­
stępowania. Zaległości boga­
tych gospodarstw wynosiły w 
Bobowie na 31 marca — 45.924! 
litry mleka, A co wykazało spra 
wozdanie kwietniowe? Zaległość 
wzrosła do... 54.711 litrów mleka.
I można przewidywać, że będzie 
nadał wzrastać, jeśli takiemu np. 
kułakowi Janowi Kozłowskiemu 
z gminy Bobowo uchodzić będzie 
bezkarnie niedostarczenie w cią 
gu 4 miesięcy br. 2.782 Hr. mle­
ka z przypadającego na jego go­
spodarstwo planu. Przykładów 
takich można przytoczyć wiele.

to wypadek odosobniony, świad­
czy inny przykład. W sprawozda 
niu z kwietnia średniak Jan Wi­
ka figuruje jako zalegający z 573 
litrami mleka. Tymczasem dostar 
czyi on 536 litrów, podczas gdy 
plan jego w kwietniu wynosił 
tylko 250 litrów.

Sprawozdań dostarczanych 
przez Powiatowy Zakład Mle­
czarski nie można więc uważać 
za ścisłe, dające jasny obraz sy­
tuacji. Poza tym wysyłanie u- 
pomnień do ludzi, którzy wyko­
nali swój obowiązek, wcale nie 
podnosi autorytetu Powiatowego 
Zakładu Mleczarskiego i gmin­
nych delegatur powiatowego peł­
nomocnika Ministerstwa Skupu 
i nie zachęca do wykonywania 
planów.

* * «
Oto kilką przyczyn, które powo 

dują niewykonywanie przez po­
wiat starogardzki planu skupu 
mleka. Wprowadzenie systema­
tycznej kontroli skupu, kontroli 
na bieżąco, a nie po zakończeniu 
okresu sprawozdawczego, wpły­
nęłoby niewątpliwie na zwiększę 
nie dostaw. Dałoby to również 
możność skutecznego zwalczania 
kułackiego sabotażu. No i spra­
wozdawczość musi być rzetelna, 
aby ugruntować zaufanie dostaw 
ców do placówek skupu.

Towarzysze z pow. starogar­
dzkiego powinni czym prędzej za 
jąć się tymi sprawami.

K W.

Pomyłki
które demohilizują

Sytuację pogarsza niechlujna 
sprawozdawczość. Tak np. gmin­
na delegatura powiatowego peł­
nomocnika Ministerstwa Skupu 
w Bobowie wysłała do średniaka 
Alberta Zienkowskiego upomnie 
nie, wzywające go do dostawy 
300 litrów mleka, które — w 
myśl planu — miał dostarczyć w 
marcu, a nie uczynił tego. Opie­
rano się na sprawozdaniach Po­
wiatowego Zakładu Mleczarskie­
gô  w Starogardzie, który prowa­
dzi rejestr dostawców. Okazało 
się jednak, że Zienltowski wyko- 
uał w marcu plan, na co przed­
stawił kwit wydany przez... ten! 
sam Powiatowy Zakład Mleczar-j 
ki. Rozgoryczenie rzetelnie wy- j 

konającego swe obowiązki cliło-l 
pa jest zrozumiałe. A że nie jest*

Zwycięsko realizu [a 
zobowiązania i zionUouie 
spółdzielni pruduhcyjnuh

Dużymi osiągnięciami w reali­
zacji zobowiązań długookreso­
wych mogą poszczycić się człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej 
Lichnowy, w powiecie malbor- 

iskirn.
Do dnia 10 bm, powiększyli oni

0 100 sztuk hodowlę kur rasy 
„Sussex“, odremontowali sposo­
bem gospodarczym garaż na na­
rzędzia i maszyny rolnicze oraz 
stodołę zaoszczędzając w tera spo­
sób ponad 5 tysięcy złotych. Po­
nadto nawieźli na 60 ha ląk i past 
wisk nawozów azotowo-potaso- 
wych

O 20 nowych członków powięk­
szyło się koło TPPR.

Dużą pomoc w wykonywaniu 
Podjętych zobowiązań okazał spół 
dzielcom przewodniczący zarządu 
spółdzielni ob. Ambroży Rychl k, 
który dobrze zorganizował pracę
1 świecił osobistym przykładem.

W. BORKOWSKI 
korespondent
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Odsłonięcie fablicy 
parnią tb o we] 

w Żelazowej Woli
"W dniu 17 bm. odbyła się w 

Żelazowej Woli uroczystość od­
słonięcia tablicy, upamiętniającej 
fakt, że 17. X. 45 r. w Żelazowej 
Woli Prezydent Krajowej Rady 
Narodowej Bolesław Bierut prze 
kazał miastu st. Warszawie urnę 
z sercem Fryderyka Chopina, ura 
towaną z rąk barbarzyńców hit­
lerowskich.

W uroczystości wzięli udział 
przedstawieiele władz państwo­
wych, związków zawodowych i 
stowarzyszeń, świata kulturalne­
go oraz liczne rzesze wycieczko­

wiczów i miejscowej ludności.
Po odsłonięciu tablicy odbył się 

w rodzinnym domu Chopina re­
cital chopinowski prof. Henryka 
Sztompki.

Uroczystość stanowiła jednoczę 
śnie inaugurację IV sezonu letnie 
go niedzielnych koncertów chopi­
nowskich, organizowanych w Że 
¡azowej Woli przez Towarzystwo 
im. Fryderyka Chopina.

Tego samego dnia Henryk 
Sztompka wystąpił z koncertem 
w pobliskim Chodakowie dla za­
łogi tamtejszej fabryki. Koncert 
poprzedzony był słowem wstęp­
nym St. R. Dobrowolskiego.

[Ofiarni żołnierze frontu kulturalnego

Listonosze pow. wejherowskiego walczą 
o podniesienie czytelnictwa na wsi

Pociąg lęborski wtoczył się na 
stację w Luzinie. Jan Topa pod­
prowadził wózek pod wagon pocz 
towy, skąd wyładowywano wor­
ki z listami, paczki gazet i ksią­
żek. Nie trwało to długo. Nim 
przebrzmiał rytmiczny stukot kół 
oddalającego się pociągu Jan To­
pa był już przed budynkiem 
gminnego urzędu pocztowego.

W pracy pocztowców szybkość 
i dokładność są czynnikami decy 
dującymi. Nie upłynęło zatem 
nawet pół godziny, kiedy listono 
sze urzędu pocztowego w Luzinie 
byli już w drodze do okolicznych 
wsi.

Jan Topa w swojej obszernej 
skórzanej torbie wiózł kilkadzie­
siąt listów, kilkaset egzemplarzy

gazet pakiet

X Mistrzostwa Europy w boksie
W dniu 18 maja 1933 r. nastąpiło w Tlali Z.S. ..Gwardia“  w Warszawie 

uroczyste otwarcie X Mistrzostw Europy w boksie.

1. Fragmdnt uroczystego otwarcia 
mistrzostw bokserskich.

Z. Przewodniczący Międzynarodowej 
Federacji Bokserskiej Gremaux po­
kazuje wylosowany numer. Obok (z 
prawej) wiceprzewodniczący Russel 

odczytuje nazwiska zawodników.
3. Walka w wadze muszej: Limmo- 
nen (Finlandia) — Bułakow (ZSRR) 

Zwyciężył Bułakow.
(. Walka w wadze muszej: Currie 

(Szkocja) — Karpati (Węgry). 
Zwyciężył Currie.

5. Walka w wadze koguciej: Moinar 
(Węgry) — Hamalainen (Finlandia). 

Zwyciężył Hamalainen.

liczącą paczkę 
książek.

Będąc jednym z przodujących 
listonoszy wiejskich powiatu wej 
herowskiego, od 1945 roku co-, 
dziennie, nie bacząc ani na deszcz 
ani na zimowe zawieje przemie­
rza okoliczne drogi, prowadzące 
do położonych wokół Luzina gro 
mad. Kaszubscy chłopi z gminy 
Luzino znają dobrze listonosza 
Jana Topę. Kiedy doręcza im za 
abonowane gazety, zawsze powie 
jaki artykuł warto przeczytać, 
potrafi wyjaśnić to, czego czło­
wiek nie rozumie, a czasem na­
wet doradzi w sprawach gospo­
darstwa.

Jan Topa w czasie szkolenia li 
stonoszy wiejskich, w którym u- 
czestniczył, zrozumiał, jak wiel­
kie zadania mają oni do spełnie­
nia w walce ó podniesienie po­
ziomu kultury na wsi. Toteż zdo 
bytą w czasie szkolenia wiedzę 
stara się praktycznie spożytko­
wać. Ma już poważne osiągnię­
cia. W swoim rejonie, w wios­
kach Boroninie, Robakowie, Sy- 
chowie i Dąbrówce • pracuje nad 
tym, aby chłopi nie tylko prenu­
merowali gazety, czasopisma i ku 
powali książki, lecz przede wszy 
stkim — aby je czytali. W indy­
widualnych rozmowach i dysku­
sjach zaznajamia chłopów z pro­
blemami, jakie poruszają gazety, 
zachęca do kupowania popular­
nych broszur, uczących lepszej 
gospodarki, a co najważniejsze, 
starą się przekonać chłopów ka­
szubskich do gospodarki zespoło­
wej.

V/ gromadzie Robakowo, gdzie 
dyskutował z małorolnymi chło­
pami o statutach spółdzielni pro-

Gdański WZBPP zajął 1! miejsce 
w Polsce w szkoleniu

W końcu kwietnia br. odbyła 
się w Poznaniu Krajowa Narada 
Wojewódzkich Zarządów Budów 
lanych Przedsiębiorstw Powiato­
wych poświęcona podsumowa­
niu wyników osiągniętych w ro­
ku ub. w dziedzinie szkolenia za 
wodowego.

WZBPP w Gdańsku, jak stwier 
dzono na naradzie, uzyskał w 
szkoleniu II miejsce w skali ogól 
no polskiej.

T. DANISZEWSKI
korespondent

Aukcyjnych, 8' małorolnych gospo 
darzy wyraziło chęć zorganizo­
wania spółdzielni.

Ta pionierska praca nie jest 
łatwa. Trzeba przełamywać nie­
chęć wielu ludzi do czytania, 
trzeba zwalczać wrogą plotkę. 
Lecz Jana Topę zagrzewa do 
pracy świadomość doniosłości wy 
konywanego zadania, a także 
fakt, że koledzy jego, listonosze 
z innych gmin powiatu wejherow 
skiego, mając podobne trudności, 
pokonują je i osiągają coraz lep 
sze wyniki w popularyzacji czy­
telnictwa.

Oto na przykład bezpartyjny li 
stonosz wiejski Leon Romczyk w 
gminie Linja tego samego powia 
tu dostarcza 518 chłopom 930 eg 
zemplarzy różnych gazet, a po­
nadto sprzedaje miesięcznie po­
nad 100 książek. Dzięki jego co­
dziennej agitacji w gminie Linia, 
której wynikiem jest wzrost czy 
telnictwa, małorolni i średniorol 
ni chłopi wywiązują się dobrze 
z realizacji zobowiązań wobec 
państwa i stosują coraz to lep­
sze metody uprawy roli. W roku 
bieżącym prawie wszyscy chłopi 
w gromadzie Linia zastosowali 
już siew krzyżowy.

W gminie Szemud, kierow­
nik placówki pocztowej Wiktor 
Lidko i listonosz Jan Kwidzyński 
za ofiarną pracę agitatorską w 
czasie kampanii wyborczej do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zostali odznaczeni dyplo 
mami uznania.

Listonosz Stefan Walaszewski 
z Gościcina rozprowadza 1150 eg 
zemplarzy gazet i czasopism. W 
swoim rozległym rejonie przejeż 
dża codziennie na rowerze 43 km, 
a mimo to znajduje jeszcze czas 
na rozmowy z chłopami, na wy­
jaśnienie im aktualnych zagad­
nień politycznych i gospodar­
czych.

Dzięki takim ofiarnym żołnie­
rzom frontu kulturalnego, jak 
Jan Topa, Leon Romczyk, Jan 
Kwidzyński, Stefan Walaszewski 
książka i gazeta staje się orężem 
walki o przebudowę wejherow- 
skiej wsi. Dzięki takim jak oni, 
wartościowe książki docierają 
„pod strzechy“.

STEFAN MARCINKOWSKI

Zmienić warunki pracy
My, pracownicy działu finan 

sowo - księgowego Państwowej 
Żeglugi na Wiśle w Gdańsku, 
zwracamy się do redakcji z 
prośbą o pomoc. Nasze pomiesz 
czenie biurowe znajduje się 
w wilgotnej suterenie z posadź 
ką betonową, w lokalu, gdzie 
przedtem mieściła się łazienka. 
Praca nasza jest mało wydaj­
na, często chorujemy, ponieważ 
jest strasznie zimno.

Zwracaliśmy się już kilka* 
krotnie do kierownictwa 1 ra­
dy zakładowej o przydzielenie 
nam innego pomieszczenia, lecz 
jak do tej pory, bez skutku.

Uważamy, że kierownictwo 
nasze bagatelizuje sobie zdro­
wie pracowników, bo przy do­
brych chęciach można było już 
dawno wybrnąć jakoś z tej sy­
tuacji.

8 podpisów pracowników

Dwie bolączki pracowników 6 OM 
w Godziszewie

Gminny Ośrodek Maszynowy 
Godziszewo z siedzibą w Gołę- 
biewku nie posiada własnego 
biura. Pracownicy już od kil­
ku miesięcy urzędują w świet­
licy gromadzkiej, nie mając biu 
rek i krzeseł. W Godziszewie 
były wolne lokale, które mo­
żna by zamienić na biuro. Pre­
zydium PRN w Tczewie wyda­
ło jednak polecenie zajęcia 
tych pomieszczeń prywatnym 
osobom.

Drugą bolączką pracowników 
GOM jest brak zainteresowa­
nia ośrodkiem ze strony POM 
w Rudnie, który mimo licz­
nych interwencji nie dostarcza 
nam części zamiennych do ma­
szyn, czekających na remont.

POM w Rudnie i Prezydium 
PRN w Tczewie winny wyka­
zać więcej zainteresowania bo­
lączkami GOM.

PRACOWNIK GOM 
w Godziszewie

Chociaż „miesiąc czystości“ rozpoczął się 
w kwietniu...

Chociaż „miesiąc czystości“ 
rozpoczął się w kwietniu, 
nie wszędzie jeszcze zabra­
no się do porządków. Jednym 
z takich nieuprzątniętych 
miejsc jest podwórze domu nr 
8-9 przy ul. Na Stoku w Gdań 
sku, gdzie cale sterty śmieci le­
żą od niepamiętnych czasów. 
I pomyśleć, że w domu tym

mieszkają przewodniczący Ko­
mitetu Blokowego ob. Karpiń­
ski I członek komitetu ob. Grzy 
wacz...

Jestem przekonany, że notat­
ka w „Glosie Wybrzeża“ pomo­
że do zlikwidowania nieporząd 
ków na podwórzu domu nr 8/9.

MIESZKANIEC ULICY

Karygodne zachowanie się kasjerki
W dniu 27. IV. br. o godz. 

20,30, wracając z Gdańska do 
Tczewa (miejsca mego zamiesz 
kania) gdy zauważyłem, że 
przy kasie biletowej stoi tylko 
jedna kobieta, postanowiłem 
wykupić bilet miesięczny. 
Wkrótce za mną stanęło jeszcze 
8 osób.

Kobieta, którą zastaliśmy 
przy okienku rozmawiała sobie 
jednak nadal z kasjerką, ob. 
Urszulą Wiechowską. Opowia­
dały sobie wesołe historie nie

zwracając wcale uwagi na to, 
że kolejka przed kasą rośnie.

Gdy jeden z interesantów w 
grzeczny sposób zwrócił kasjer­
ce uwagę, że należy załatwić 
klientów, którzy czekają pod 
kasą i nie należy podczas urzę­
dowania prowadzić prywat­
nych rozmów, spotkał się z ordy 
narną odprawą.

DOKP powinna wyjaśnić ob. 
Wiechowskiej, że takie postępo* 
wanie jest niedopuszczalne.

HENRYK MANIUK

Prosimy o naprawę kanalizacji.
9 lokatorów bloku nr 7 przy 

ul. Kościuszki w Kwidzynie, 
od jesieni ubiegłego roku da­
remnie czeka na naprawę insta 
lacji kanalizacyjnej wymagają­
cej oczyszczenia. W piwnicach 
z powodu zanieczyszczenia prze 
wodów znajduje się woda, ście­
ki zalały kartofle i opal, 

Interwencje nasze u admini­
stratora i w Zarządzie Budyn­
ków Mieszkalnych pozostają 
bez odpowiedzi. Nikt nie przej­
muje się tym, ża budynek, któ

Gdy fakty przeczą wyjaśnieniu...
W dniu 21 stycznia br. Powia ¡mowy o tym, że warsztatom PGR

Ł
CAF — fot. St, Wóowićski

towa Komisja Rolna przeprowa­
dziła kontrolę pracy w warszta­
tach PGR Górki, powiat Kwidzyn 
w związku z przygotowaniami do 
akcji siewnej. Wyniki kontroli 
nie były pocieszające. Członkowie 
komisji stwierdzili bowiem, że płu 
gi i brony wyremontowane są 
zaledwie w 50 proc., a spośród 
16 traktorów tylko 7 przygoto­
wano do wyjazdu w pole. Stwier 
dzono również, że prace remonto 
we przy pozostałych 9 traktorach 
i agregatach przebiegają zbyt o- 
pieszale z powodu braku części 
zamiennych. Ponadto zwrócono 
uwagę na fakt karygodnego za­
niedbania przez kierownictwo 
spraw B i HP.

Wszystko to opisał na łamach 
naszej gazety w dniu 6 lutego 
br. korespondent R. Matysiak w 
notatce p. t. „W Górkach ślima­
cze tempo“.

Należało przypuszczać, że no­
tatka pobudzi kierownictwo ze­
społu do natychmiastowego zba­
dania sprawy i przesłania redak­
cji wyjaśnienia, w którym zosta­
ną wskazane kroki, przedsięwzię 
te dla poprawy sytuacji. Lecz...

Długo trwało, zanim się kierów 
nictwo zdobyło na wysłanie wy­
jaśnienia. Dopiero na powtórną 
interwencję redakcji, dyrektor ze 
społu ob. Górecki przesłał w dniu 
16 marca br., a więc w 5 tygodni 
po ukazaniu się notatki, wyjaśnię 
nie. w którym czytamy m. in.:

„Po zbadaniu sprawy stwierdzo 
no, że prace warsztatowe wyko­
nywane są w terminie... Dla przy 
śpieszenia remontów dokonuje 
się rozbiórki kilku maszyn na­
raz, co osobom nie wtajemniczo­
nym może wydawać się, że w war 
sztatach panuje przestój bądź też 
tempo robót jest ślimacze“.

w Górkach z pomocą musieli 
przyjść robotnicy wydzielonego 
warsztatu PGR Sztum, że war­
sztat pracował bez planu, że w 
magazynie panuje nieład i że 
tempo napraw było naprawdę 
ślimacze.

O tym wszystkim redakcja do­
wiedziała się w toku sprawdza­
nia „wyjaśnienia“ dyrekcji ze­
społu. Mało tego. Bliższe zbada­
nie sprawy wykazało, że niedbal­
stwo kierownictwa nie ogranicza 
się tódynie do wymienionych fak 
tów. Obok nich występują inne, 
jak np. to, że na placu walają się 
od niepamiętnych czasów stosy 
złomu, który przeszkadza tylko 
mechanikom w ich pracy, że nie 
wszyscy robotnicy np. otrzymali 
ubrania ochronne itp.

Co podyktowało dyrektorowi 
ob. Góreckiemu takie z gruntu 
kłamliwe wyjaśnienie — nie trud 
no się domyśleć. Widocznie uwa­
żał, że wystarczy takie spełnie­
nie „przykrego“ obowiązku — za 
stosowania się do uchwały Rady 
Państwa i KC PZPR z grudnia 
1950 roku. A jak było i jak jest 
w warsztatach, co to kogo może 
obchodzić? To nie sprawy dla „o- 
sób nie wtajemniczonych...“ .

Niewłaściwy stosunek do kryty­
ki prasowej cechuje nie tylko kie 
rownictwo zespołu PGR (w Gór­
kach. „Dotrzymuje mu 1 kroku“ 
kierownictwo PZGS w Kwidzy­
nie.

13 marca br. zamieściliśmy no­
tatkę korespondenta pt. „Zaopa­
trzyć GS w pow. kwidzyńskim w 
nawozy sztuczne“. Notatka mówi 
o tym, że mieszkańcy gmin: Czar 
ne. Mareza i Nebrowo nie mogą 
w miejscowych sklepach GS na­
być potrzebnych nawozów, zaś 

z Gniewskiego Pola ispółdzielcy
W wyjaśnieniu nie ma jednak ILipianek zwracali się kilkakrot­

nie do GS w Marezie o nawozy 
pod zakontraktowane rośliny i 
nie otrzymali ich, ponieważ na­
wozów nie było.

I co na to PZGS w Kwidzynie? 
Po 10 dniach nadsyła pismo, oczy 
wiście poufne, które informuje re 
dakcję, że GS Czarne i Nebrowo 
posiadały i posiadają poważne za 
pasy nawozów sztucznych. W GS 
Mareza nawozy są również, ale 
po ich odbiór nikt się nie zgła­
szał...

Wyjaśnienia takiego nie mogli­
śmy uważać za wystarczające. 
Sprawę trzeba było zbadać. Oka 
zało się, że notatka jest słusz­
na, a pismo PZGS zwykłym wy 
rętem. Również wyciąg z proto­

kołu polustracyjnego nr 2 Powia 
towej Komisji Rolnej w skład 
której wchodzili m. in. członek 
Komisji Rolnej Prezydium PRN. 
przedstawiciel Wydziału Rolnego 
KP PZPR oraz prokurator, cał­
kowicie potwierdza fakty zawarte 
w notatce korespondenta i demen 
tuje fałszywe „wyjaśnienia“ pre­
zesa PZGS ob. A. Weryka.

Przytoczone tu przykłady nade­
słanych do redakcji „wyjaśnień“ 
na krytykę prasową wykazują, 
że tak kierownictwo zespołu PGR 
w Górkach, jak i PZGS w ,Kwi­
dzynie nie umieją jeszcze wycią­
gać właściwych wniosków z kry 
tyki i że ich stosunek do kryty­
ki prasowej jest na wskroś biu­
rokratyczny. Pora. aby w obydwu 
zakładach zrozumiano, że kryty- j 
ka stanowi cenną pomoc w pracy, 
że nie wolno zasłaniać się przed 
nią kłamliwymi wykrętami. Na­
leży sie też spodziewać, że Okrę­
gowy Zarząd PGR i WZGS w 
Gdańsku — oraz ich władze nad­
rzędne — wyciągną w tej spra­
wie wnioski, do jakich zobowią­
zuje uchwała Rządu i KC naszej 
partii z grudnia 1950 r, K. J.

ry niedawno jeszcze był w do­
brym stanie, coraz bardziej 
niszczeje.

LOKATORZY BLOKU NR 7

M k m d p c u /lo d a
Jan Chodorowicz — Zażalenie Wa­

sze skierowaliśmy do wyjaśnienia 
Prezydium MRN w Gdańsku, skąd 
otrzymaliśmy odpowiedź, że zachowa 
nie się pracowników jak i kierow­
nictwa punktu fryzjerskiego nr 5 
przy ul. Morskiej we Wrzeszczu w 
stosunku do klientów jest rzeczywiś­
cie niewłaściwe.

Kierownik punktu ob. Gładykow- 
ski w związku z powyższym został 
zwolniony z pracy, natomiast pracow­
nik ob. Paczkowski otrzymał surową 
naganę. •

Na specjalnej odprawie przy współ 
udziale wszystkich pracowników za­
trudnionych w spółdzielni obecni zo­
stali pouczeni o tym, jak należy trak 
tować klientów.

A. Bandurski. — Dyrekcja PSS w 
Elblągu wyjaśnia, że uwagi Wasze 
odnośnie braku wagi w sklepie z pie 
czywem przy ul. Curie-Skłodowskiej 
w Elblągu są słuszne i winę za to 
niedopatrzenie ponosi kierownictwo.

Obecnie sklep ten został zaopatrzo­
ny w wagę szalkową, co pozwoli do­
kładnie rozważać Chleby 2-kilogramo- 
we.

... dział zaopatrzenia Zarządu 
Budowlanego nr 2 ZBM w Gdań­
sku przyjmuje z budów zamówie­
nia po to, by ich nie realizować?

Cieśle pracujący na budowie 
przy ul. Łąkowej mieli dwa dni 
postoju, ponieważ dział zaopatrze­
nia nie dostarczył im 5 kg 4-calo- 
wych gwoździ.

J. LIPSKI
korespondent * * *

... nasi najmłodsi czytelnicy z 
Oruni od pewnego czasu nie mogą 
korzystać z tak pożytecznej dla 
nich lektury jak „Płomyczek“ czy 
„Świerszczyk“ ?

W kiosku „Przodownik“  przy 
pełli tramwajowej w Oruni nie ma 
tych pism od dłuższego już czasu. 
Kiosk ten nie posiada również do­
statecznej ilości gazet.

J. L. *
korespondent 

* * *... LZS Wand owo, w pow. kwi­
dzyńskim. który rozwija ożywioną 
działalność, mimo że Prezydium 
GRN 2 miesiące temu przyznało 
mu odpowiedni teren pod budowę 
boiska, nie może rozpocząć prac?

Kierownik miejscowej szkoły 
uważa, że uprawa warzyw daje 
więcej korzyści niż uprawianie 
sportu i na miejscu boiska urzą­
dził ogródek warzywny.

_ ___ ___  T. Z.
________________ korespondent
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ł i i f b i t f i D^Ssza rozbudowa Szpitala Miejskiego w Gdańsku j RoŁ Koperuiiiowsiii na Wyiu? /,»

Dlaczego ZBM zwleka Z  remontem Uroczysta akademia
a n  Z „ a n m  rj w  W y ż s z e j  S z k o l e  P e d a g o g i c z n e jMANNĄ

Manna kasza jest 
niewątpliwie pożywi 
nazwłaszcza dla dzie 
ci. Doceniając to, per 
sond sklepu spożyw­
czego MHD nr 14 
przy ul. Parafialnej 
postanowił zachęcić 
klientów do nabywa­

nia tego artykułu.
I dlatego prawdopodobnie sprzeda- 

ip ^  pewnego czasu cukier z domie­
szką kaszy manny. Sposób propagan­
dy, trzeba przyznać, nowy i skuteczny, 
łeraz klienci nie tylko jedzą mannę 
:m3 ' a,e Pijtf id nawet w herbacie.

* °}l jednak cukier bez kaszy. Trud­
no się temu dziwić...

oddziału dermatologicznego

„TRANSOCEANOWIEC“
Ni,Nieznanymi bliżej 

drogami przywędro­
wały ostatnio do skle­
pów MHD i CPU A 
w łrójmieście osobli­
we „pamiątki z Wy­
brzeża“ . Wśród lei 
tandety — fajanso­
wych. mewek, bez 
smaku pomalowanych na kolor ,,zebry“ ,' 
muszelek, broszek z typami rybaczek i I 
rybaków w strojach, nie mających nic | 
wspólnego z regionalnym ubiorem Ka­
szubów, najkapitalniejszą pozycję sta-. 
nowią muszelki, na których naba.zgra- j 
nr jest żaglowiec z kominem, a pod 
nim. napis ..Transoceanowicc Batory“ .

Że ktoś takie „pamiątki“ produkuje, 
to jego sprawa, ale że MHD i. CPLiA 
sprzedają je, to już zakrawa na mały 
skandal.

W roku bieżącym w Szpitalu 
Miejskim w Gdańsku prowadzo­
ne są poważne inwestycje. I tak 
kosztem przeszło 1 miliona zło­
tych buduje się 'nowy budynek 
admini^l-acyjny, w którym m. in. 
urządzona zostanie kuchnia. Obec 
na kuchnią mieści się w piwni­
cach głównego budynku i nie na­
daje się już do eksploatacji. W no­
wym gmachu kuchnia będzie wy 
posażona nowocześnie — gotowa­
nie odbywać się będzie na parze, 
gazie i elektryczności. Zaprojek­
towano specjalne kotły parowe i 
dietetyczne — wywrotki. Szpital 
otrzymał już z NRD nowoczesny 
agregat chłodniczy. Kuchnia bę- 

j dzie połączona z głównym kom­
pleksem budynków podziemnym 
korytarzem. Posiłki będą dostar­
czane na oddziały przy pomocy 

| wind, dzięki czemu chorzy otrzy- 
| mywać będą zawsze gorąca stra­
wę.

W dniu 18 bm. w Wyższej Szkol ny do eksploatacji. Natomiast do 
ile Pedagogicznej w Gdańsku od- konane przez Kopernika odkry- 
| była się uroczystość zorganizowa j cie heliocentryeznego systemu 

Obecnie zajmowane przez admij W planie inwestycyjnym na; na w ramach obchodu Roku Ko-j było olbrzymim zwycięstwem idei 
nistrację pomieszczenia przebudo j rok 1954 przewiduje się" dalszą I Ponikowskiego. Odczyt wygłosi)! postępu. Pociągnęło ono za so- 
wane zostaną na przychodnię | rozbudowę szpitala i unowocześ-j prof- d>' Staszewski. ;bą prawdziwą rewolucję w dzie-
wszystkich specjalności. j nienie wyposażenia jego gospodar \ — Geniusz Kopernika był j dżinie światopoglądowej.

Z dalszych inwestycji zaplecza i czego zaplecza. M. in. ma być j wszechstronny — mówił na aro-: Na. uroczystość w WSP przyby
gospodarczego szpitala wymienić j urządzony park szpitalny 
należy gruntowną przebudowę 
kotłowni. Zainstalowano już 2 ko
tły o pojemności 100 m3 i wyre­
montowano trzeci mniejszy. W 
najbliższych dniach przystąpi się 
do instalacji specjalnych wenty­
latorów, które wdmuchiwać będą 
do palenisk pod kotłami miał wę­
glowy. Dzięki temu urządzeniu 
kotłownia zaoszczędzi rocznie ok. 
300 tys. kg węgla. W chwili obec-

Szybką rozbudowę szpitali, ma 
jącą na celu polepszenie opieki 
nad chorymi i zwiększenie ilości 
łóżek, hamuje niezrozumiałe sta­
nowisko dyrekcji ZBM w Gdań­
sku. Plan inwestycyjny szpitala 
przewiduje ml in. przebudowę od 
działu dermatologicznego, który 
nie był remontowany od chwili 
jego urządzenia. Szpital uzyskał

e-nej montowane są- utylizatory ^3 'g n a n i e  tej inwestyc.il kre
na ciepła wodę. Z chwila, Wedy i <*yty. ZBM w Gdańsku, które pro 
prace w kotłowni będą ukończo-j w.adz* ro**y  »a terenie szpitala, 
ne, przy szpitalu zostaną otwar- Lme chce jednak podjąć się remon
t e ł ,  ^  . . . .  tu  n H H ł i o ł i i  n O T m a t n l n i T i P 7 t i o c i nw głównym budynku dwie khj 
nikł dzieciece: II klinika chorób
wewnętrznych i klinika ortopedii 
dziecięcej.

Kobiety zdobywają zawód telemechanika

ŚWIETLICA ARCHITEKTÓW
archi lek-Świetlica

łów, Każdy z nas j 
wyobraża sobie ład- | 
ne, udekorowane, : 
przestronne, estetycz­
nie umeblowane po­
mieszczenie. A'te za'li­
sze jednał• tak byua. 
Oto. jak wygląda 

świetlica , \Iiasloproiektu-Pólnoć* w 
(rdańskn. Zajmuje ona... hol klatki 
schodowej i poczekalnię dla interesan­
tów. Nie ma tu nawet miejsca na od­
powiedni napis informujący, że jest to i 
świetlica.

4 nie tylko nam wydaje się, że wla- i 
śnie inżynierowie. architekci, technicy! 
powinni świecić przykładem...

Antoni Lange
naprawił swój błąd

tu oddziału dermatologicznego 
tłumacząc się pilniejszymi zlece­
niami. Poza tym ZBM odmawia 
przeprowadzenia robót kanaliza­
cyjnych w budynkach, które wy­
budował. gdyż jak oświadcza dy­
rektor zjednoczenia, nie wchodzi 
to rzekomo w zakres zadań ZBM. 
Wskutek niewykorfywania tych 
robót oddział położniczy od 
trzech miesięcy nie 
bieżącej wody.

Czym powoduje się dyrekcja 
ZBM, podchodząc w ten sposób 

j do inwestycji Szpitala Miejskiego 
I w Gdańsku —■ trudno zrozumieć. 
| W każdym razie dowodzi to, że 
j nie docenia ona troski władzy 
i  ludowej o polepszenie opieki nad 
| chorymi, na co państwo asygnuje 
j poważne kredyty.

Kierownictwo szpitala ma na­
dzieję, że ZBM nie tylko nie bę­
dzie przewlekać rozbudowy szpi 
tala, ale dołoży wszelkich starań, 
by przydzielone kredyty zostały 
w pełni wykorzystane i aby pro­
wadzone już roboty zostały wy­
konane jak najlepiej, bez żad­
nych usterek.

Tego należy oczekiwać od dy­
rekcji ZBM. (ml)

czystości prelegent. — Kopernik 
to nie tylko genialny astronom, 
ale również wybitny matematyk 
i fizyk, ekonomista, prawnik, le­
karz, a nawet hydraulik. By! on 
zarówno teoretykiem, jak i zna

U nie tyjju 
wie uczelni

o studenci i profesoro­
wie uczelni, ale również wiele za 
proszonych gości. M. in. obecni 
byli znawca epoki kopernikow­
skiej. prof. dr Edward Stenz z 

] Warszawy oraz przedstawiciele
komitym praktykiem. Dotychczas j wszystkich wyższych uczelni Wy

brzeża i miejscowych organizacji 
I społecznych.

* * *
Równocześnie w Wyższej Szko 

| ie Pedagogicznej .została otwarta 
wystawa kopernikowska. Obrazu 

| ie ona przełomowe znaczenie od- 
I krycia dokonanego przez Koper- 
jnika. Ilustracje, obrazujące roz- 
' wój astronomii, odbitki fotogra­
ficzne dzieł Kopernika, zdjęcia 
map topograficznych z XVI w. 
Dolnego Śląska, skąd . pochodził 
ojciec genialnego uczonego oraz 
reprodukcja najstarszej mapy poi 
skiej z 1491 roku i wiele innych 

lestium“. Odkrycie Ameryki miaj eksponatów, związanych z ży,-
__ ło bowiem znaczenie polityczne i ciem Kopernika, czynią wystawę

ma ciepłej,!' handlowe, otwierało nowe ryti-j wysoce pouczającą dla szerokie- 
’ ! ki zbytu dla towarów europej- go ogółu i godną obejrzenia, 

skich i jednocześnie bogate tere-1 > (ś)

We Fromborku i Kwidzynie za­
chowały się budowane pod jego 
kierownictwem fortyfikacje i wo­
dociągi. Kopernik zajmował sic 
również sztukami pięknymi — ry 
sował, malował, pisał wiersze i tłu 
ma czyi pisarzy greckich na łaci­
nę. •

,— Istnieje zdanie — mówił da- 
iej prof. dr Staszewski. — że po­
czątek dziejów nowożytnych po­
winien się lieźyć nie od chwili 
odkrycia Ameryki, ale od roku 
1543, od dnia, w którym ukazało 
się w druku dzieło Kopernika 
„De revolutionibus orbifim coe

Przed M iędzynarodowym  Dniem Dziecka
W tych dniach ukonstytuował! nięciach młodzieży w Polsce Lu-

się Wojewódzki Komitet Obchodu 
Międzynarodowego Dhia Dziecka 
Na czele komitetu stanął wice­
przewodniczący Prezydium WRN 
poseł tow. Antoni Bigus, a w skład 
komitetu weszli przedstawiciele 
wydziałów oświaty, TPD oraz ot 
ganizacji masowych. Równocześ­
nie we wszystkich miastach po­
wiatowych w woj. gdańskim pow 
stały komitety lokalne.

Program obchodu „Dnia Dziec­
ka“ płzewiduje organizację licz­
nych imprez artystycznych i za­
baw dla dzieci oraz Wygłoszenie 
w szkołach pogadanek o osiąg-

dowej. Związku Radzieckim i kra 
jach demokracji ludowej.

Obchód „Dnia Dziecka'1 w trój 
mieście rozpocznie się 30 bm. cap 
śirzykiem młodzieżowym. 31 bm. 
odbe,dą się liczne imprezy i za­
bawy. W tym samym dniu w 
Państwowym Domu Dziecka w 
Gdańsku-Oruni urządzona zosta­
nie olimpiada dziecięca, która zo 
brązuje dorobek kulturalno-o­
światowy młodzieży z państwo­
wych domów dziecka w woj. 
gdańskim.

(ś)

Swego czasu pisaliśmy o

Przy Technikum Telekomunikacyjnym iv Gdańsku rozpoczął się (i-miesięczny 
kurs, na którym 40 kobiet uczy się zawodu telemechanika. Kurs len jest 

pierwszym tego rodzaju w kraju, 
toka- i Na zdjęciu: technik - wykładowca Marian Szwarga zapoznaje słuchaczki z

rzu Antonim Lange z Gdańskiej 
Stoczni Remontowej, jako o brako 
robie i bumelancie. Jakkolwiek 
niewiele czasu upłynęło od tego 
dnia, ob. Lange wyciągnął odpo­
wiednie wnioski z krytyki. Stał! 
się on wartościowym pracowni- 
kiem Gdańskiej Stoczni Remonto-1 
wej, pracuje sumiennie i bez bra­
ków. A. Lange wraz z całą zało­
gą wałczy obecnie ofiarnie o plan, 
osiągając coraz wyższy wskaźnik 
wydajności pracy.

pracą wybieraka skokowego.

Do końca wiosennych porządków 
pozostało tylko tt dni

Maj zbliża się ku końcowi — 
niewiele więc pozostało już cza­
su na porządki wiosenne w trój- 
mieście. Ą roboty wciąż jeszcze 
jest sporo.

I W dalszym ciągu w niektórych

dzielnicach Gdańska, jak w Oru­
ni, Wrzeszczu. Zawiśiu i innych 
oraz w Gdyni i Sopocie znajdują 
się na podwórzach sterty śmieci. 
Przedsiębiorstwa oczyszczania

Z  m i s t r z o s t w  E u r o p y

«laik w a lc z y l i  K r u ż a  i A n t k ie w ic z
(0d specjalnego wysłannika) ią wynik przyznający zwycięstwo 

Antkle wieżowi.
Punktacja w tej walec była na

K R O N I K A  D N I A
WYCIECZKA DO POZNANIA

PTTK i ..Orbis“  organizują 24 bm. 
wycieczkę do Poznania. Uczestnicy 
wycieczki zwiedzą zabytki miasta, pal 
miarnię i ZOO oraz będą na operze 
,,Tosca“ Pucciniego.

Koszt udziału w wycieczce wynosi 
102 zł i obejmuje przejazdy, obiad, 
wstęp do palmiarni i ZOO oraz bi­
lety na operę. Zgłoszenia przyjmuje 
..Orbis“  w Gdańsku do dnia 21 bm.

KONKURS ESTETYKI SKLEPÓW
Zarząd Miejski ZMP w Gdańsku 

organizuje konkurs estetyki sklepów

\
TE ATK WIELKI W GDAŃSKU — 

„Obcy cień", godz. 19.
t e a t r  d r a m a t y c z n y  w  g d y n i —

„Szczęście Frania", godz. 19,30. 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

„Osobliwe zdarzenie", godz. 19.30.

Kina
G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Malarstwo 

Surikowa“ , „Budowa materii“ , 
„Kreskówka", godz. 15, 16, 17, 18, 
19 1 20.

„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Żoł­
nierz zwycięstwa“ , I seria. godz. 
16, 18.15 i 20.

„1 Maja" w Nowym Porcie — „Eks­
pres Moskwa — Ocean Spokojny", 
godz. 18 1 20.

„Przyjaźń" w Gdańsku — „Światła 
w Koordi", godz. 18 i ' 20. ’

„Delfin“  w Oliwie — „Gęsi babi’ Ja- 
gi“ , gocłz. 16, 18 i 20.

G D Y N I A
„Atlantic" — „Z dalekich miast i 

odległych wsi“ , godz. 17,30, 20.
„Warszawa“  — .„Żołnierz zwycięstwa" 

I seria,' godz. 15.30, 18 i 20 30.
„Goplana“  — „Sport na Ukrainie", 

godz. 15, 16, 17, 18, 19 i 20.
„Fala" na Grabówku — „Śmiali lu­

dzie", godz. 18 i 20.
„Promień“  w Chyloni — „Błyskawi­

ca“ , godz. 18 i 20.
„Neptun“  w Orłowie — „Donieccy

górnicy“ , godz. 18 I 20
S O P O T
„Bałtyk“  — „Aktorka“ , godz. 15.30, 

17.30 i 19.30.P̂olonia“ — „Żołnierz zwycięstwa".u , | seria, tfodz. 16» 18 i 28*

którym
handlu

i uprzejmości obsługi, w 
weźmie udział cały aparat 
uspołecznionego.

W czasie trwania konkursu, po­
cząwszy od 22 maja, klienci będą mo­
gli wpisywać swoje uwagi do specjał 
nych zeszytów znajdujących się w 
każdym sklepie,

PORADNIA DLA KANDYDATÓW 
DO WYŻSZEJ SZKOŁY 

TEATRALNEJ
Młodzież, która pragnie wstąpić do 

Wyzszej Szkoły Teatralnej, może za­
sięgać porad i informacji w specjal­
nej poradni przy teatrze Kameralnym 
w Sopocie. Poradnia czynna jest w 
środy i soboty, w godzinach od 16 do 17.

W dniu 15 czerwca odbędzie się 
pierwsza eliminacja kandydatów. Wy­
brani kandydaci zostana skierowani 
na dwutygodniowy obóz w Warsza­
wie, na zakończenie którego odbędzie 
się* egzamin wstępny do Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej.

„HISTORIA STERU“
Pod takim tytułem mgr Władysław 

Drapelli wygłosi dnia 20 bm. o godz. 
17 odczyt w sali Ratusza Staromiejs­
kiego, przy ul. Korzennej. Wykład 
będzie ilustrowany przezroczami.
ZEBRANIE NAUKOWE GDYŃSKICH 

LEKARZY
Polskie Towarzystwo Lekarskie, 

oddział w Gdyni, organizuje 20 bm. o 
godz. 19 w sali posiedzeń Szpitala 
Miejskiego zebranie naukowe, połą­
czone z pokazami klinicznymi z za­
kresu lecznictwa chorób dzieci. Refe­
rat wygłosi dr Zbigniew Kajkowski.

miasta nie dają sobie rady z ich lżył Pfata (Rumunia). 
wywożeniem. Wydziały gospodar­
ki komunalnej powinny dopomóc 
zakładom oczyszczania miasta, 
przez ewentualne zwiększenie ta­
boru do wywozu śmieci.

W niedostatecznym jeszcze 
stopniu spełniają swe zadania ko 
misje sanitarne. Nie zauważyły 
one np. że w Państwowej Fabry­
ce Pasmanterii na Stogach i wj 
stolarni.MPRB przy ul. Siennej w 
Gdańsku są duże zaniedbania i 
pod względem czystości, że roz-j 
iewnia mleka przy ul Mokrej w 
Olszynce pracuje w niehigieniez 
nych warunkach, że nie grzeszy 
czystością lokal piekarni GZP nr 
23 przy ul. Jedności Robotniczej.

Do końca akcji porządkowej po 
zostało tylko 11 dni. Trzeba je w 
pełni wykorzystać. Należy w tym 
celu zmobilizować mieszkańców 
trójmiasta i wszystkie zakłady 
pracy.

Ze zrozumiałym zdenerwotva-1 
niem oczekiwaliśmy na pierwszy |
występ Polaków w mistrzo- O wynik spotkania jesteśmy ......... .. ....
stwaeh. Oto bowiem w walkach j spokojni już na początku trzecie-i stępująca: 60:52. 60:52. 60:54 dla 
Wieczornych startowali Kruża i /go starcia. kiedy to wspaniale! Lnlkiewicza.

I Antkiewicz. Obydwaj nasi pięś- | walczący Kruża raz jeszcze prze! ST. SPTRA
tiarze nie sprawili zawodu. Kru- chodzi do koncentrycznego atakuj-........................................... .. ... , ,
za w pięknym stylu pokonał je- bijąc przeważnie w tułów przeciw! 7 : ,
Ĵ?0.®iosnie na Punkty Canipela Jnika. Ogłoszone zwycięstwo Kru-i L [111511 WMSZSWSKIBBO

Antkiewicz zwycię- żv przyjmuje widownia długo nie! n  . . .
(milknącymi oklaskami. (. Or0ąmzacja rmstrzostw Europy

Po trzech walkach w wadze
piórkowej na ring weszli witani! *D:55. .60:52. 60:55 dla Kruży. 
spontanicznymi oklaskami^— Kru ! Również Ant
ża i Canipel. Obok naszego -̂ pies | __ kiewicz dzięki

(Belgia), za
J Organizacja mistrzostw

Sędziowie punktowali tę walkę ¡ f f .  ^skonała. Zarówno przed 
! 63:55 00:32 60:55 dla Kruży. wejściem do hali, n k  i wewnątrz

wej panuje idealny porządek. 
Tłoku nie ma, a każdy z widzów

DYŻURY APTEK
GDAŃSK: apteka nr 52 — fil. Dłu­

ga 54/56, nr 16 — ul. Grunwaldz­
ka _ 52 we Wrzeszczu, nr 53 — uł. 
Leśna 1 w Oliwie, nr 4 — ul. Oliw 
ska 82/4 w Nowym Porcie, nr 21 
— ul. Jedności Robotniczej 111 w Oruni.

GDYNIA: apteka nr 13 — ul. Staro­
wieyska 34, nr 10 — ul. Czerwo­
nych Kosynierów 137 na Grabów­
ku, nr 20 — ul. Bohaterów Stalin­
gradu 66 w Orłowie.

SOPOT: apteka nr 12 — ul. Stalina 
nr 791.

Radio na dzień 20 bm .
5,65 — Wiad porań. 7,00 — Dzien­

nik poranny, 7,55 — Wiad. porali, 
12.04 — Dziennik południowy. 13,15 — 
Komunikat PIHM dla rybaków — lok 
14,10 — Dla kl. III—IV aud ..Muzyka 
góralska“ . 14,30 — Koncert rozrywko­
wy ork. bydgoskiej'. 15,09 — Komun 
o stanie wód, 15,10 — Opow, B Pole­
woja „We mgle". 15,30 — Aud. dla 
dzieci. 16,00 — Wszech- Rad 17,00 — 
Wiad. popołud. 19,10 — Sprawozd. z 
mistrzostw pięściarskich Europy. .19,30
— Muzyka i aktualności 20,00 —. ,.Blo 
kąda" — pow. W Kietlińskief 20,20
— Koncert otk krakowskiej. 20,58 — 
Komunikat PIHM dla rybaków — lok 
Stan pogody. 21.00 — Dziennik wie­
czorny. 21,26 — Wiad. sportowe. 21,32 
“ • „Słowniczek; muzyczny", 23,W. —

Wszech. Rad. 22,20 — Serwis CZRM 
dla rybaków — lok. 22,30 — S praw ozd . 
z mistrzostw pięściarskich Europy. 
23,50 — Ostatnie wiad.

Program lokalny. 8,00 — ,,Z każ­
dym dniem“ . 8.05 — Uwaga PGR 8,15 
— Serwis CZRM dla rybaków 16,21 — 
Muzyka rozrywkowa ,16,40 — „W szko 
ie i w stoczni" — audycja dla mło­
dzieży w opr. Jerzego Krawczyka. 
17,15 — Muzyka symfoniczna. 17,35 — 
Reportaż ze Stoczni Gdańskiej — w 
opr. Jana Lindnera. 17,45 — ..Z pio­
senką po świecie" 18.10 — Koncert 
popołudniowy w wylt. zesooiu mando 
Unistów pod dyr. Romualda Sitarskie­
go.Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę programu,

ciarza tkwi sekundant Sztam, Sę- I 
dzia sprawdza rękawice i gong...

Kruża rusza z! 
miejsca do ata-j 
ku. Nie pozwą-1 
la swemu sil­
niejszemu fizy­
cznie przeciwni 
kowi zadać de­
cydującego cio­
su, wspaniale i- 
dzie w zwarcia 

| w których zdo­
bywa punkty. 
Belg jest bez­
silny, Koniec 

starcia pięciotysięczna publicz­
ność przyjmuje długotrwałymi o- 
klaskami.

W drugim starciu. Kruża do­
skonale nastawiony przez Szta­
ma, zwalnia tempo, kontruje 
przeciwnika i co najważniejsze 
nie traci uzyskanej przewagi, a 
przeciwnie, z każdą sekundą prze 
wagę swą powiększa.

spotkanie na 
swoją korzyść. 
Tuz po gongu 
nasz reprezen­
tant idzie do a- 
taku nie poz wo 
la przeciwniko­
wi dojść do gło 
su, a jedna z 

prawych
..bomb'1, czyni wyraźne wrażenie 
na pięściarzu rum ńskim. W dru 
gim starciu wśród nie milknącego 
dopingu, Antkiewicz zdobywa dal 
szą przewagę. Jego przeciwnik 
jest tak osłabiony nieustannymi 
atakami naszego pięściarza, że u- 
cieka się do trzymania. Z tą też 
chwilą walka traci na wartości, 
gdyż Fiat stale paraliżuje w spo 
sób niedozwolony wszelkie akcje 
Antkiewicza, za co też otrzymuje 
dwa napomnienia. Wśród ogólne­
go entuzjazmu sędziowie ogłasza-

W
Pływacy Floty biją rekordy we Wrocławiu

czasie towarzyskiego meczu i Słomiana, Szkopówna, Gajdal
pływackiego Flota (Gdynia) — O 
gniwo (Wrocław) uzyskano sze­
reg wyników lepszych od dotycb 
czasowych rekordów Polski. Naj­
lepszym wynikiem poszczycić się 
może Tołkaczewski, który uzy­
skał na 200 m st. dow. 2:13,3. Po­
zostałe wyniki lepsze od dotych­
czasowych rekordów Polski uzy­
skali: Galon (Flota) na 200 m st. 
klas. — 2:56,2 — wynik lepszy od 
rekordu Polski juniorów. Salo­
mon (Flota) na 200 m st. klas. B 
2:58,9 — wynik lepszy od rekor­
du Polski juniorów. Sztafeta 4* 
100 m st, grzbiet, mężczyzn Ogni 
wo (Budzkowski, Tołkaczewski, 
Rybicki. Kędzia) — 5:13,5.

Sztafeta 4X100 m st. zmiennym 
dziewcząt Ogniwo (Herbaćzenko,

6:56,3. Jest to wynik lepszy 
rekordu Polski młodzików.

/jS „Start" s/liiili 
organizatorów SPU

W Gdańskim Zakładzie Dosko­
nalenia Rzemiosła zakończy! się 
kurs organizatorów SPO, zorga­
nizowany przez radę okręgową 
zrzeszenia sportowego „Start“ ! 
Na 28 kandydatów kurs ukończy­
ło 26 słuchaczy.

Na uroczystym zakończeniu 
kursu wystąpił Zespół Pieśni i 
Tańca pracowników spółdziel­
czych z Tczewa, pod dyrekcją 
Zbigniewa Komorowskiego,

dobrej taktyce p?stodfl oznaczone miejsce. Uzna- 
rozstrzygnął !nie za doskonalą organizacje mi­

strzostw wyrazili też przedstawi­
ciele A1BA. którzy zgodnie twier 
dzą, że tak dobrze zorganizowa­
nych mistrzostw Europy nie pa­
miętają od wielu lat.

* *  *
Podawanie wyników walk od­

bywa się bardzo sprawnie. Na­
tychmiast po skończonej walce 
ukozują się na tablicy umieszczo­
nej na 'balkoniku z boku ringu, 
nazwiska pięściarzy oraz cyfry 
punktacji poszczególnych sędziów. 
Funkcję zmieniania tablicy pełni 
wielokrotny mistrz Polski w wa­
dze pólśrednie j — Arski.

* . *
- *

W hali znajduje się maleńki 
j aparacik z dwumetrowym prętem 
antenowym. Jest to krótkofalów­
ka, za pomocą której dziennika­
rze nadają bezpośrednio z hali 
swoje sprawozdania do biura pra 
sowego mistrzostw.

*■ * *
Najbardziej gorąco i duszno 

jest w hali w czasie walk wie­
czorowych, kiedy zapalają się re­
flektory. Wtedy nie tylko zawod­
nicy się poca, ale również i pu­
bliczność... A już całkiem nie do 
zniesienia jest, gdy zapali się nad 
ringiem 40 potężnych lamp elek­
trycznych o łącznej sile 30 tys. 
volt. Na szczęście lampy te zapa­
la ja się na krótko — tylko wtedy, 
ody ekipa filmowa nakręca frag­
menty ciekawszych spotkań.

* + *

Z całej Polski na mistrzostwa 
Europy do Warszawy przyjechało 
około 60 dziennikarzy sportowych. 
Zajmują, oni trzy . rzędy krzeseł 
tuż przed ringiem. W pierwszym 
rzędzie siedzą dziennikarze zagra­
niczni, wśród których jest dwóch 
redaktorów z Ameryki,

od
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HUTA,  MOWA NIE T Y L K O  Z N A Z W Y
ARZiSZE nie byli na wal­

cowni? Tam dzisiaj rośnie jesz­
cze żyto. Ale w 1954 r. ruszy tam 
największy w Europie zgniatacz...

Te słowa dyrektora budowy 
Kombinatu, tow, inż. Wirskiego, 
mogłyby brzmieć patetycznie, 
mogłyby być ocenione za' nieco 
ryzykowne... Aie przecież padły 
one w Nowej Hucie.

Żyto i hektary
A w Nowej Hucie nie ma rze­

czy nieprawdopodobnych. Patos 
i romantyzm przenikają całe bu 
downictwo tej chluby naszego 
narodu. Przecież to wszystko, co 
dzisiaj już włączone zostało do 
produkcji, co już pracuje dla bu 
dowy Nowej Huty — przed ro­
kiem czy półtora zaledwie istnia 
ło jedynie na planie general­
nym. lokowane było przez wy­
obraźnią na miejscu również po­
rośniętym żytem.

Długie godziny wędrowali 
dziennikarze z całej Polski po­
przez obiekty Nowej Huty — te 
gotowe, te. których zręby wyra­
stają ponad bure zwały gliny i 
te, po drodze do których wciąż 
jeszcze rośnie... owe nieodłączne 
od reportaży z budów Planu 
Sześcioletniego żyto. Około 500 
hektarów wynosi przecież ob­
szar samego kombinatu, a wraz 
z urządzeniami pomocniczymi, 
jak port, stacja rozrządowa, ce­
gielnie i cementownia, która zu­
żywać będzie żużel z wielkich 
pieców — bez miasta Nowa Hu­
ta jednak — to tysiące hekta­
rów-. I dlatego właśnie wzrok gi­
nie w mglistej dali horyzontu,

i postępowe. Najnowsze, najwyż 
sze w swej postępowości.

Nowy jest sposób budowy kom 
binatu. Owej nowości nauczyli 
nas radzieccy towarzysze-projek- 
tanci wielkiej inwestycji, No-
wość ta polega na tym, że do­
tychczas, budując jakiś większy 
obiekt przemysłowy, zaczynano 
od głównego agregatu, od naj­
ważniejszego i największego og­
niwa produkcyjnego. Takim ogni

pie ręcznie największa ilość ro­
botników — więc wielkość na­
rzuca tu techniczny postęp w 
funkcjonowaniu. Piec w Nowej 
Hucie potrzebować będzie jedną 
piątą tej załogi, jaka obsługiwa­
ła piece 200-tonowe. — A zatem 
wydajność pracy robotnika z ob­
sługi wzrasta niepomiernie.

To samo odnosi się do pieców 
martenowskich, drugiego kluczo-

Nowa Huta, fragment estakady

Spust stali w odlewni staliwa 
Nowej Huty

nie obejmując całkowicie wszyst 
kiego tego, co dziś nazywa się 
jednym mianem, mianem ser­
com naszym tak drogim: „Nowa 
Huta".

Po nowemu —  to czasem 
od końca

W nazwie tej tkwi słowo, któ­
re głęboko charakteryzuje tę na­
szą największą inwestycję Planu 
Sześcioletniego. „Nowe“ w No­
wej Hucie jest wszystko. Nowe

wem są dla huty wielkie piece 
i marteny. Ale taki sposób bu­
dowania miał tę wadę, że póki 
wszystko na, bucie nie zostało 
zbudowane, nie można było my­
śleć o jej uruchomieniu. Gotowe 
wielkie piece czekałyby na kok­
sownię, czy jakieś np. mniejsze 
obiekty energetyczne. Nową Hu­
tę budujemy już inaczej. „Od 
końca“. Już dziś pracuje war­
sztat konstrukcji stalowych, 
odlewnia 'aliwa, odlewnia że­
liwa i warsztat remontowy 
(mówi się to krótko „warsztat“ , 
ale są to wielkie, największe nie­
raz w Polsce obiekty przemysło­
we tego typu). W ten sposób go­
towe warsztaty Nowej Huty wy 
konują poważną część potrzeb­
nych konstrukcji na miejscu, u- 
niezależniając poważnie budowę 
od innych wykonawców. Zakła­
dy, w przyszłości pomocnicze, 
dziś budują Nową Hutę.

Wielkość i oszczędność
Druga nowość — to wielkość 

obiektów.
Weźmy dla przykładu wielkie 

piece. W dawnej, kapitalistycz­
nej Polsce typowy wielki piec 
miał pojemność 200 m sześć, i wy 
dajność około 200 ton surówki 
na dobę. Dzisiaj budujemy kil­
kakrotnie większe. A zatem, aby 
wykonać to, co dać może np. kil­
ka wielkich pieców Nowej Huty 
trzeba by wedle dawnych norm 
ustawić tu dwustotonowych pie­
ców... 25. Rzecz oczywiście nie­
ekonomiczna i technicznie bzdur 
na. Ale takie rozmiary wielkiego 
pieca rodzą z kolei znaczny po- 
stęp techniczny jego obsługi. 
Wymaga on całkowitej mechani­
zacji i znacznie posuniętej auto­
matyzacji. Takich ilości wsadu, ja 
kich potrzebuje piec, nie zasy-

wego obiektu metalurgicznego 
huty. Dawne nasze piece marte- 
nowskie posiadały pojemność 
50 ton średnio. Marteny Nowej 
Huty będą posiadać pojemność 
znacznie większą.

Takie właśnie piece zapewnią 
owe 1,5 miliona ton stali rocz­
nie, którą będzie dawać Nowa 
Huta. Ileż trzeba byłoby posta­
wić owych starych, piećdziesię- 
ciotonowych martenów, aby o- 
siągnąć tę wydajność. A prze­
cież załoga takiego dużego pie­
ca martenowskiego — znowu 
dzięki automatyzacji i mechani­
zacji prac przy martenach — 
będzie nawet mniejsza niż za­
łoga owych starych, pięćdziesię 
ciotonowych. Znów ogromnie ro 
śnie wydajność pracy robotnika.

Dwa złe -  to jeden 
dobry

Nie zawsze jednak tylko wiel 
kość jest elementem postępu na 
terenie Nowej Huty. Bo na przy 
kład baterie koksowe nie będą 
o wiele większe, niż dawne w 
innych hutach. Ale tu działać 
będzie inna zasada, paradoksalna 
na pozór. Mianowicie zasada: 
„dwa złe dają jeden dobry“. Cho 
dzi tu o węgiel koksujący, któ­
ry ma dać dobry koks hutniczy, 
nieodzowny warunek dobrej 
pracy wielkiego pieca. I dzięki 
pomocy fachowców radzieckich, 
dzięki twórczej pracy naszych 
uczonych wynaleziono sposób, 
aby otrzymać dobry koks. Wła­
śnie wedle przytoczonej wyżej 
zasady. Miesza się w tym celu 
odpowiednio kilka gatunków 
niezbyt dobrego węgla o specjał 
nych własnościach, po uprzed­
nim dość drobnym zmieleniu 1 
otrzymuje się... dobry koks.

W walcowniach Nowej Huty

elementem nowości będzie szyb 
kość ich biegu . Szybkość zaś 
znowu związana jest z ich wiel­
kością.

Z szybkością samochodu 
na szosie

Oto w wielu hutach wy­
roby walcowane wychodzą spod 
walców jednej walcarki, by na­
stępnie iść do drugiej, ustawio­
nej obok. A to stwarza konie­
czność nawrotów kierunku, prze 
noszenia materiału od jednej ma 
szyny do drugiej. Walcarki u- 
stawione będą w Nowej Hucie 
jedna zą drugą. Materiał walco­
wany płynąć będzie nieprzerwa 
i.ym potokiem w jednym tylko 
kierunku, wszelkie czynności 
transportowe będą wykonywane 
automatycznie. Walcówka posu­
wać się będzie poprzez walce z 
szybkością dobrego samochodu 
na dobrej szosie. Posuwać się 
będzie bez dotknięcia ludzką rę 
ką. Wyłączniki puloitów sterów 
niczych — oto jedyne „narzę­
dzia“ , z którymi stykać się bę­
dzie pracownik tego działu.

Nie tylko dla produkcji 
—  także dla człowieka

Oczywiste jest, że obsługa 
takich wielkich, w takim stop­
niu zmechanizowanych i zauto­
matyzowanych agregatów hutni 
ezych wymagać będzie doskona 
łych fachowców. Szkolą się oni 
dzisiaj w innych hutach, naj­
lepsi zaś z nich przejdą prze­
szkolenie w Związku Radziec­
kim. Na przykładzie Nowej Hu 
ty widzimy dokładnie, jak wiel 
ki obiekt przemysłowy podnosi 
poziom pracowników, jak zacie­
ra różnice pomiędzy pracą fi­
zyczną a umysłową. A więc w 
wielkości obiektów Nowej Huty 
tkwi także część ich socjalistycz 
nego charakteru.

Owa nowoczesność urządzeń 
Nowej Huty obliczona jest nie 
tylko na większą produkcję. Po 
stęp techniczny ma na celu dba 
łość o człowieka pracującego, 
troskę o warunki jego pracy.

Dotychczas na przykład w zi 
mie zawsze na dworze jest zi­
mno, a w budynku cieplej. W 
Nowej Hucie nie będzie można, 
jak i w inych hutach, obudo­
wać np. jam skipowych ściana­
mi z cegły. Więc, aby umożli­
wić ludziom pracę w dobrych 
warunkach w zimie, otoczone 
zostaną owe jamy ścianą... z po 
wietrzą. Ścianą z 
gorącego powie­
trza, która stwo­
rzy robotnikom za 

trudnionym przy 
automatycznych 

skipach , warunki 
pracy, takie, same, 
jak. w zamknię­
tym ogrzewanym 

pomieszczeniu.
Ciężkie prace przy 
transporcie — a 
przecież trzeba tu 
rocznie przerzu­
cić, wyładować i 
załadować kilka­
naście ' milionów 
ton materiałów, 
ilość większą niż 
przepustowość spo 
rego portu mor­
skiego znowu wy­
konają potężne me 
chanizmy, dźwigi, 
przenośniki taś­
mowe, wywrotni­
ce wagonów i 
inne, usuwając 
całkowicie z wy­
ładunku łopatę, 
wysiłek rąk i 

ludz- 
także... 
wago-

Nowa Huta, największy 
obiekt Planu Sześcioletniego, u- 
miłowane dzieło narodu polskie 
go w dobie budowy przezeń fun 
damentów socjalizmu, pozwoli 
nam jeszcze lepiej realizować 
podstawowe prawo ekonomicz­
ne socjalizmu, prawo genialnie 
sformułowane przez Stalina. Sio 
wa tego prawa, odnoszące się do 
Nowej Huty, brzmią: „...w dro­
d ze  n i e p r z e r w a n e g o
w z r o s t u  i d o s k o n a l e n i a  
p r o d u k c j i  s o c j a l i s t y c z ­
ne j  na b a z i e  na j  w y ż s z e j  
t e c h n i k  i“.

J. DĄBROWSKI

grzbietów 
kich, a 
przestoje 
nów.

Nowa Huta, oddział mechaniczny 
Na zdjęciu: Antoni Kowalczyk pracujący 

na I strugarce produkcji radzieckiej
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GDAŃSKIE PRZEMYSŁOWE 
ZJEDNOCZENIE BUDOWLANE 

Oddział Zaopatrzenia Robotniczego
zakupi zaraz:
1) 4 lodówki elektryczne (szafy chłodnicze) 

nowe lub używane o poj. 200. 300. 500 i 1000 
litrów.

2) 6 krów wysoko mlecznych wycielonych,
3) wentylatory elektryczne dla większej kuchni.

Oferty należy składać do GPZB Oddz. 
Zaopatrzenia Robotniczego w Gdańsku, ul. 
Żytnia 4/6, tel. 228-66. 867-K

Komin w fabryczne
remonty i konserwacje

OBMUROWANIA KOTŁÓW PAROWYCH, 
PRACE DEKARSKIE I ZDUŃSKIE,
w y k o n u j e

SEKCJA REMONTOWA 
Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Kominiarzy 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kochanowskiego nr 75

tel. 410-03 i 348-53.
_____ 847-K

Głównego księgowego w zakładzie przemysło­
wym na terenie województwa gdańskiego za­
trudnimy od zaraz. Mieszkanie zapewnione. 
Oferty kierować: Ekspozytura Centrali Rybnej 
w Gdyni, ul. Hryniewieckiego nr 17 — telefon 
40-52. 844-K
Weryfikatorów do działów konstrukcji, instalacji 
sanitarnych i elektrycznych, maszynistę wysoko 
kwalifikowanego oraz gońca zatrudni Gdańskie 
Biuro Projektów Budownictwa Przemysłowego, 
Gdańsk, ul. Garncarska nr 23. 853-K
Technika budowlanego lub o podobnych kwali­
fikacjach na stanowisko kierownika robót ob- 
murzy kotłów zatrudnią Gdańskie Zakłady Re­
montowo -  Montażowe, Gdańsk -  Oliwa, Armii 
Radzieckiej 20. 843-K

OBWIESZCZENIA_____________________________
Dyrektor PPW Morskiej Obsługi Radiowej 

Statków w Gdyni przyjmuje interesantów w 
sprawach skarg 1 zażaleń w każdy wtorek od 
godz. 15.30 do 17.30. 848-K

Pr a c o w n ic y  p o s z u k iw a n i_______________
Monterów i stolarzy młyńskich oraz 1 elektryka
samochodowego zatrudnią Wojewódzkie Zakłady 
Remontowo -  Montażowe w Malborku, ul. Szo- 
pena 126.____________  865-K
4 tokarzy i 8 monterów na silniki spalinowe 
(ciężkie) zatrudni od zaraz PPD „Dalmor“ w Gdy 
ni, ul. Hryniewieckiego 10. Bliższe informacje 
udziela Dział Kadr, pokój nr 49, II piętro.

854-K

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIA się zagubio­
ną w dniu 8. V. 53 r. pie­
czątkę „Sklep Nr 74 Po­
wszechnej Spółdzielni Spo­
żywców w Gdyni". 866-K
ZAKUPIMY gilotynę i no­
życe introligatorskie. Ofer­
ty kierować Biuro Ogłoszeń 
„Prasa“  Gdańsk pod „In- 
troligatomia“ . 794-K

ZGUBIONO kartę meldun­
kową i pokwitowanie zło­
żenia ankiety na dowód 
osobisty na nazwisko Ko­
zioł Jadwiga. 3551-G
ZGUBIONO legitymację 
PPRN, Kwidzyn, karty mel 
dunkowe, pokwitowanie 
złożenia ankiety na dowód 
osobisty Halina i Romuald 
Wołłk - Lewonowtcz.

3560-G
ZGUBIONO kartę meldun- ZGUBIONO przepustkę Sto­
kową na nazwisko Orłów- czni Gdańskiej na nazwi­
ska Gertruda. 865-P sko Janik Józef. 3610-G
SPRZEDAM piekarnik ga- ZGUBIONO legitymaclę 
zowy. Wiadomość Gdańsk- zw. zaw. na nazwisko Za­
wrzeszcz, Danusi 1 m. 5. woliński Feliks, Elbląg, ul.

891-P Grochowska. 892-G

'----------------- TtUM CABPKM M U tttft KIOMOWŚ«*

— Nie rozumiem pana — odpowiedział Schirc- 
— Niemcy są dobrymi żołnierzami, lecz zły­

mi politykami. Te rozdziały historii, o których 
pan wspomniał —  to spis naszych błędów. Te­
raz płacimy za te błędy. Zapewniam pana, że 
porachunki są ciężkie, Francja nigdy nie znała 
nic podobnego. To nie wyrzuty i nie skargi, lecz 
zwykłe stwierdzenie faktów... Powtarzam, że ro­
zumiem brak zaufania, który okazują Francuzi, 
ale wydaje mi się, że czas już zastanowić się 
nad przyszłością — narody nie mogą żyć prze­
szłością. Cieszymy się z powodu stworzenia ar­
miî  europejskiej, ale przecież nie można budo­
wać domu bez cegieł. Nawet Luksemburg ma 
swoją armię, nie chcecie uznać tego prawa tyl­
ko w stosunku do Niemców.

— Luksemburg nie może nikomu zagrażać....
Czy pan przypuszcza, że niemiecka armia

jest niebezpieczna dla kogokolwiek oprócz czer­
wonych?

Pinaud wysiąkał nos i powiedział:
— W tej chwili nie... Ale rządy się zmieniają. 

Ludzie także... Jestem już człowiekiem niemło­
dym i pamiętam, jakeśmy się cieszyli z oświad­
czenia Stresemanna, a w  trzy lata potem Hin- 
denburg zaczął mówić zupełnie coś innego...

Schircke odpowiedział:
— Kochany panie Pinaud. wolałbym mówić o 

przyszłości, nie zaś o przeszłości. Ale pan wspo­
mniał o Locarno... Stresemann już wówczas mó­
wił, że jeśli Rosjanie pójdą na Zachód. Niemcy 
pozbawieni broni nie potrafią ich zatrzymać. Te 
słowa brzmią tak, jak gdyby były wypowiedzia­
ne wczoraj. Pdn pozwoli, że zapytam, na kogo 
panowie liczycie? Kto, według was, zatrzyma 
Rosję? Czy czasem nie bomba?...

Fabre, który dotąd milczał, odpowiedział z roz­
drażnieniem:

— Nie bomba. My i nasi sprzymierzeńcy.
— Nie chciałbym ujmować zalet francuskim 

żołnierzom. Tylko ludzie naiwni mogli uważać, 
że Francja kapitulowała dlatego, że nie miała 
odwagi walczyć. Nie jestem dyplomatą, jestem 
zwyczajnym oficerem, będę mówić szczerze... 
Wiem, że podczas okupacji wszyscy uczciwi 
Francuzi nienawidzili nas. Niech mi pan po­
zwoli, panie Fabre. wyrazić rnoie uwielbienie dla 
bohaterów, którzy walczyli przeciwko nam. Pa­
nowie wiecie, że potem byłem w Rosji. Przez 
półtora roku osłaniałem nasze tyły przed party­
zantami. Nigdy we Francji nie przeżyłem ni­
czego podobnego. W czym tkwi istota rzeczy? 
Nie w tym, rzecz jasna, że Rosjanie są odważ­
niejsi, ale w tym, że wyście nie mogli, panie 
Fabre, należycie rozszerzyć akcji bojowej, gdyż 
zachodziła obawa, zresztą całkowicie uzasadnio­
na, że jeśli zadacie nam przedwcześnie cios, Znaj - 
dziecie się wobec groźby komunistycznego puczu. 
Jestem przekonany, że kapitulacja w 40 roku 
była spowodowana nie brakiem czołgów, lecz 
nadmierną ilością komunistów. Ciężko jest wal­
czyć, kiedy się ma na tyłach partię Thoreza, 
wszak prawda?

Fabre milczał, zgadzał się ze słowami Schirc- 
kego, ale nie chciał tego przyznać. Odpowie­
dział Bedier;

— Pan ma całkowitą słuszność. Ja także uwa­
żam, że wiele spraw domaga się rewizji. Zagłę­
bie Saary, nawet Strassburg to są drobiazgi w

porównaniu z czerwonym niebezpieczeństwem! 
Jednakże nie mogę zrozumieć, panie Schircke, 
dlaczego panu nie dogadza armia europejska?

— Mnie ta armia dogadza, ale trzeba się li­
czyć z nastrojami panującymi w narodzie. Niem­
cy są moralnie kontuzjowani. Nie to jest strasz­
ne, że Berlin leży w gruzach, ale to że ruiny 
po jednej stronie ulicy należą do was, a po 
drugiej do Rosjan. Nie można posyłać ludzi na 
śmierć, nie podniósłszy ich na duchu, nie powie­
dziawszy im, że zmartwychwstały'sztandary; pie 
śni, flagi, armia...

—  Czy panu się nie wydaje, panie Schircke, 
że pan zbyt wiele miejsca udziela armii? — 
spytał ,Pinaud. — Rozumiem, że pana osobiście 
to interesuje, ale przecież pan jest nie tylko 
żołnierzem, ale i politykiem. Czy pan nie sądzi, 
że Niemcy mogłyby raczej stać się arsenałem 
Europy aniżeli jej gwardią?

— Jeżeli nie będzie armii niemieckiej, ten ar­
senał bardzo prędko dostanie się w ręce Rosjan. 
Któż będzie bronił? Bardzo cenię technikę ame­
rykańską, ale, mówiąc między nami, nie za­
chwycam się ich armią. To odważni chłopcy, 
brak im jednak wojskowych tradycji, dyscypli­
ny, wytrwałości. Przy tym wojny kolonialne nie 
rodzą bohaterów, dla mieszkańców zaś Michi- 
ganu granica Laby czy też granica Renu jest 
tym samym, co dla Niemca Kamerun.

— Pan rzeczywiście wierzy, że Niemcy będą 
walczyć? — spytał Fabre.

Tak. Właśnie dlatego, że przegrali wojnę, 
stracili własne państwo, dlatego, że są nieszczę­
śliwi. Tak się złożyło, że często bywam w osa­
dach, w których -znaleźli przytułek mieszkańcy 
Wrocławia, Szczecina. Sudetów. Kiedy ich py­
tam, czy zgadzają się z bronią w ręku wywal­
czyć sobie drogę do domu. odpowiadają mi. że 
trzeba się śpieszyć. I nie tylko oni... Oficerowie
i żołnierze dywizji szturmowych, spadochronia­
rze, lotnicy, ludzie, którzy byli w Rosji esęsow- 
cami, wśród których rzeczywiście znajdowali się 
łajdacy, ale którzy w swej ogromnej większości 
byli ludźmi uczciwymi i odważnymi — wszyscy 
oni pójdą na śmierć, ażeby zemścić się na czer­
wonych. To oni uratują Europę przed komuniz­
mem...

Schircke na chwilę zatrzymał się, wytarł czoło 
jedwabną, chusteczką, wypił łyk wody i ciągnął 
dalej:

— Musjcie panowie wybierać. Jeśli się wy­
powiecie przeciw stworzeniu armii niemieckiej.' 
będzie to kapitulacja wobec bolszewików. Za­
pomnijmy o przeszłości. Chcemy walczyć za was. 
Państwo niemieckie wyciąga do was dłoń sta­
rego żołnierza... > (

Pinaud ze zdumieniem spojrzał na Fabre‘a, 
który wstał, zbliżył się do Schirckego i uści­
snął mu dłoń. Jaki on jest sentymentalny — 
pomyślał Pinaud. Fabre zaś powiedział:

— Nie jest mi łatwo z panem mówić — dzieli 
nas zbyt wiele krwi. Ale żeby zniszczyć czer­
wonych. gotów jestem porozumieć się nawet z 
diabłem. Jeżeli pan potrafi wystawić czterdzie­
ści silnych dywizji, pierwszy krzyknę: Niech 
żyje armia niemiecka!

Pinaud znów głośno wysiąkał nos i powie­
dział:

— Mimo wszystko przypuszczam, że europej­
ska armia, w której skład wejdą dywizje nie­
mieckie, to najlepsze wyjście.

Bedier, rozumiał, że także powinien coś po­
wiedzieć/ Ale łatwo tu popełnić błąd. sprawa 
jest skomplikowana, trzeba być bardzo ostroż­
nym i Bedier podniósł kieliszek:

(C. d. n.).
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